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Komunikaty Redakcji i Administracji. 
Konkurs ż e l b e t o w y . 

R e d a k c j a ogłasza konkurs na najlepszą prace, 
p. t. „Opis budowli żelbetowej w Polsce". 

Godność członków Jury łaskawie przyjąć 
raczy l i P . p. : 
Dr. Ini. Stefan Bryła , Profesor Pol j techniki 
L w o w s k i e j , Przewodniczący Komis j i Ze lbetnic twa 
R a d y Cementowej . 
Dr. Inź. Maksymiljan Huber, Profesor P o l i t e c h n i k i 
Warszawskie j , b. Rektor , b. Prezes A k a d e j i Nauk 
Technicznych . 
Dr.Inź.Adam Kuryłło, Prof . Po l i technik i L w o w s k i e j . 
Inź. Jerzy Nechay, Redaktor czasopism:. „Cementu" 
i „Betonu" , Reprezentant Redakc j i „Życia T e c h ­
n i c k i e g o " . 
Inź. Wacław Paszkowski, Profesor P o l i t e c h n i k i 
W a r s z a w s k i e j , Prezes R a d y Cementowej . 
Dr. Inź. Andrzej Pszenicki, Profesor i b. Rektor 
P o l i t e c h n i k i Warszawskie j . 
Dr. Inź. Maksymiljan Thullie, Profesor h o n o r o w y 
i b. R e k t o r P o l i t e c h n i k i L w o w s k i e j , b. Prez . A k a -
demji N a u k Technicznych . 
Nagroda I: k w o t a 200 złotych. 
Nagroda II: Książka p. t. „Zelbetnictwo" I i II 
tom, Prof . D r . A d a m a Kuryłły. 
Nagroda III: Księga Pamiątkowa I Po lsk iego Zja­
z d u Zelbetników, rocznik i „Cementu" z roku 
1931 i 32. 

W konkursie mogą wziąć udział wszyscy 
C z y t e l n i c y „Życia T e c h n i c k i e g o " . Tematem arty­
kułu może być opis jedynie budowl i żelbetowych, 
w y k o n a n y c h w krp.ju, oraz nie p u b l i k o w a n y c h d o ­
tąd w polskiej l i teraturze. Prace pisane na ma­
szynie mogą być i lustrowane zdjęciami fo togra - ' 
f icznemi różnego formatu na białym błyszczącym 
papierze. D o pracy, pod którą nie należy umiesz­
czać nazwiska lecz t y l k o godło, prosimy dołączyć 
w zapieczętowanej kopercie nazwisko , imię, za­
wód i dokładny adres. Prace wyróżnione na k o n ­
kursie umieszczone będą w „Życiu Technick iem" 
lub „Cemencie" . Prace uprasza się nadsyłać p. a. 
„Życie T e c h n i c k i e " — Lwów, Po l i t echnika — naj­
dalej do dnia 31. V . 1933 (termin przedłużono). 

Konkursy fotograficzne. 
I. Redakc ja p r z y p o m i n a , że termin zgłasza­

nia prac na konkurs na najlepsze zdjęcie z imowe 
upływa z dniem 20 kwie tn ia 1933 r. W a r u n k i 
konkursu i skład Jury podano w numerach 3 i 4 
„Życia Technick iego" . 
Nagroda I: Nowoczesny piono­
wy aparat do powiększeń foto­
gra f i cznych wartości 200zł. f irmy 
Jan Bujak we L w o w i e (nagroda 
„Życia Technick iego" ) . 
Nagroda II: Fo togra f ika (Za­
rys fotografji artystycznej) Prof . 
Jana Bułhaka, (nagroda „Życia 
Technickiego" ) . 
Nagroda III: Płyty fotograficzne 
„Alfa" , 10 tuzinów. 

II. Redakc ja ogłasza konkurs fotograf iczny 
dla czytelników na najlepsze artystycyne zdjęcie 
techniczne (objekty fabryczne, maszyny, mosty, 
architektura i t. d.) na podanych w numerze 4- tym 
warunkach. 

Godność członków Jury byl i łaskawi przyjąć : 
Dr. Inź. Wilhelm Borowicz, Prof . P o l i t . Lwów. 
Inź. Witold Rommer, k ierownik Instytutu Fofogra-
ficznego Po l i t echnik i L w o w s k i e j . 
A r t y s t a malarz Jan Henryk Rosen, P r o f e s o r P o ­
l i techniki L w o w s k i e j . 
Feliks Haczewski, absolwent P o l i t e c h n i k i , repre­
zentant Redakc j i . 
Nagroda I: A p a r a t T o c k e t - K o d a k A 3 na błony 
zwijane (nagroda zastępstwa F i r m y K o d a k w W a r ­
szawie — wartość cennikowa 220 zł.). 
Nagroda II: „Perspektywa malarska" Prof . D r a 
K a z i m i e r z a B a r t l a (nagroda „Życia T e c h n i c k i e g o " 
wartość 52 zł.). 

Premie dla prenumeratorów. 
Redakc ja i A d m i n i s t r a c j a podaje d o w i a d o ­

mości, że w w y n i k u losowań premij d la P r e n u ­
meratorów „Życia T e c h n i c k i e g o " w dniach 9-go 
grudnia 1932 oraz 6, 7, i 14 marca 1933 r. o trzy­
mali wolne bi lety wstępu do k i n a : 

a) Apollo: P r o f . D r . Joszt, inż. H . Hłasko, 
inż.. J . Irger, k o l . : Z . H u z k o w s k i , M a r c i n k o w s k i , 
W . R a k o w s k i , E . S w i e c y k o w s k i E . Żydek. 

• j j b) R a j : j J . M a g , Prof . Inż. K . Zipser, Prof . 
D r . M a t a k i e w i c z , k o l . : A . G r a b , St. Kozłowski, 
Z. O l i n k i e w i c z , P o k o r n y , Za lewski . 

• c) Świt : Prof . D r . Fabiański, Prof. D r . 
S z y m k i e w i c z , D r . J . N i k l i b o r c , Inż. J . Meier , k o l . : 
S p y r a , Janicki , K a w a , O s w a l d , Rejman, Tołłoczko, 
W y r z y k o w s k i j Zale jski . 

d) Chimera : Inż. Żarów, ko l . : S p y r a , Gigołła, 
Kłodnicki, L a s k o w s k i , L . M a l i c k i , Ruebenbauer, 
Rudziński, Wnęk, Zadora . 

Prócz tego broszurę D r . T . C y p r j a n a „Pod­
ręcznik Fotograf j i " w y l o s o w a l i P . T . Prenumera­
t o r z y : Inż. Jerzy Nechay, P . p . D o r o b i a l s k a A l . , 
Frantczak St., Frank T. , G r u b e c k i J . , Jakubowski , 
K o z a k i e w i c z , Radzie jewski , Teisseyre A . , i A k a ­
demickie Koło W i l n i a n . 

Dalsze losowanie w najbliższym czasie. 

Zawiadomienie. 
W o b e c zdarzeni a się k i l k u wypadków nie-

doręczenia przez pocztę na czas numerów „Życia 
Technick iego" , prosimy P . T. Prenumeratorów 
o łaskawe powiadomienie nas w razie zajścia ta­
kiego faktu. 

Czas wpłacić prenumeratę 
„ Ż y c i a Technickiego" 

za III kwartał. Konto P. K. 0. Nr. 152-163. 
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Maszyna 
Szalone tempo rozwoju współczesnego k r y z y s u 

gospodarczego, zmusza wszys tk ich czujących o d ­
powiedzialność za przyszłość świata do zwrócenia 
pełni wysiłków ku odnalezieniu przyczyn i dróg 
wyjścia z obecnego impasu. P r z y c z y n jest wiele 
i różnych. Poszukując winnych , ludzkość nie 
oszczędziła żadnego z czynników działających 
w produkc j i . Między atakami na kapitalistów, 
bronionych barykadą kartel i , trustów i finansjery, 
na robotników walczących o swoje prawa i inte­
resy strajkiem czy organizacją zawodową, znalazły 
się ataki na maszynę, martwy wytwór inte lektu­
alnego wysiłku konstruktora i f izycznego wysiłku 
robotnika . 

Maszyna się nie broni . Maszyna pracuje, ma­
szyna robi swoje. 

W y d a j e się, że zarzuty skierowane przec iwko 
maszynie są słuszne. Mechanizac ja produkc j i za­
początkowana w X I X w . stała się przyczyną ca­
łego szeregu zasadniczych przemian systemu pro­
dukc j i , doprowadzając drogą ewolucj i od prawie 
całkowitego rękodzieła, do ruchomej, niemal auto­
matycznej taśmy. Możliwości produkcyjne obec­
nego zmechanizowanego przemysłu wzrosły w krót­
k i m czasie w ogromnym stopniu ; w niemniejszym 
stopniu zmalało zapotrzebowanie na robotnika . 
Rękę zastąpiła stal. 

Stad bezrobocie, zmniejszenie konsumpcji , 
ścinanie produkc j i , i cały niekończący się tra­
giczny łańcuch współczesnego k r y z y s u ; stąd pa­
radoks 50 miljonów głodnych bezrobotnych i pa­
lonej lub topionej pszenicy, stąd paradoks tysięcy 
kominów zimnych — z braku kapitału i pękają­
cych od złota safesów francuskich, angielskich 
czy amerykańskich. 

Rozumowanie wydaje się być logiczne i proste. 
Przy jmi jmy więc założenie destrukcyjnego działa­
nia maszyny w życiu gospodarczem i poszukajmy 
możliwości reakcji przeciw wynikającemu k r y z y ­
sowi maszynowemu. 

Możliwości reakcji są t r z y : pierwsza to w y ­
cofanie maszyn z produkc j i , nawrót k u rękodziełu; 
druga — wstrzymanie procesu mechanizacji pro­
dukc j i , wreszcie trzecia — pozostawienie rzeczy 
bez zmian, dopuszczenie dalszej maszynizacj i . 
i automatyzacj i . 

Ze wzgędu na założenie szkodliwości ma­
szyny najsłuszniejszą byłaby pierwsza forma re­
akcj i , usunięcie maszyn z produkc j i . A l e — czy 
to możliwe ? 

N i e . Dążenie do ideału, do coraz doskonal­
szych f o r m bytu tak materjalnego, jak i ducho­
wego, jest człowiekowi wrodzone. W y r a z e m tego 
dążenia jest m. i . ciągły rozwój kul tury . Postęp 
techniki , składowa rozwoju kul tury materjalnej, 

i kryzys. 
jest konieczną funkcją naturalnych dążeń czło­
wieka . 

Postęp techniczny istniał zawsze. N i e t y l k o 
wtedy gdy do obróbki zastosowano taylorowską 
stal szybkotnącą, czy prąd elektryczny do oświet­
lenia, lecz i wtedy gdy człowiek z epoki kamienia 
łupanego, n-tysięcy lat temu zastąpił drewnianą 
maczugę kamiennym młotem. 

Techniki — więc — cofnąć nie można; gdyby 
nawet było to możliwe, doprowadziłoby jedynie 
do powtórzenia w szybkiem tempie całego pro­
cesu maszynizacji . Możliwość drugą — możemy 
zgóry odrzucić. Wstrzymanie mechanizacji , jak­
ko lwiek możliwe do przeprowadzenia , odwlekłoby 
jedynie rozwiązanie sprawy, nie przynosząc żad­
n y c h realnych rezultatów. 

A więc zostaje możliwość trzecia, zostawić 
wszystko bez zmian. Byłby to jednak niewytłu­
maczony fatal izm i pesymizm, gdybyśmy przyj ­
mując, że postęp techniki jest koniecznością, twier­
d z i l i równocześnie że jest on z jawiskiem szkod-
l i w e m , choćby częściowo, jako przyczyna kryzysu 
maszynowego. N a szczęście nie jest tak źle, mo­
żemy bowiem twierdzenie drugie śmiało odrzucić 
jako fałszywe, j akkolwiek fakta zdają się za niem 
przemawiać. 

Zastanówmy się nad wpływem mechanizacji 
na produkcję i życie gospodarcze, (przyczem pod 
nazwę mechanizacji podciągam nietylko stosowa­
nie maszyn w produkc j i , lecz i inne działania 
upraszczające przebieg produkc j i jak automaty­
zację, naukową organizację i racjonalizację pracy). 

Maszyna wykonuje ciężką nieraz pracę, która 
przedtem należała do robotnika . Maszyna jest 
narzędziem, narzędziem potrzebującem do w y k o ­
nania pracy wkładu energji i k ie rownic twa , lecz 
narzędziem pracującem dokładniej i szybciej , a więc 
lepiej. M a s z y n a się nie męczy, pracuje regularnie 
i oszczędnie. M a s z y n a wreszcie pracuje tanio. T a ­
niej niż robotnik bez maszyny, taniej niż maszyna 
pracująca p o p r z e d n i o ; taniość wypływa z szyb­
kości pracy, dokładności wykonania , regularności 
i zmniejszonej energji. Taniość ta jest założeniem 
m a s z y n y ; maszyny nie zmniejszającej kosztów 
produkcj i szanujący się konstruktor nie zaprojek­
tuje, ni też szanujący się przemysłowiec nie za­
stosuje. 

T a k się przedstawia mniejwięcej charakter 
pracy maszyny ; jakie są konsekwencje jej stosowa­
nia w produkc j i ? 

Maszyna potrzebuje mniej ludzi d o produkcj i 
pewnej ilości przedmiotów, niż potrzeba ich było 
przed jej zastosowaniem. Zatem maszyna pozbawia 
pewną ilość ludz i pracy. A l e maszyna produkuje 
lepiej i taniej, daje więc obniżenie kosztów pro-
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dukc j i , które p r z y s p r a w i e d l i w y m rozdziale do­
chodu pozwala na podwyższenie z y s k u przedsię­
biorstwa, podwyższenie płac robotniczych i rów­
noczesną obniżkę ceny t o w a r u produkowanego . 
Te czynnik i skoleji p o w o j u j ą wzrost konsumpcji 
pociągający konieczność zwiększenia produkc j i . 

Zatem sytuacja zostaje bez zmiany. T a sama 
l iczba robotników p o k r y w a swoją pracą przy ma­
szynie zwiększone zapotrzebowanie spowodowane 
wprowadzeniem maszyny. N i e należy przytem za­
pomnieć, że zwiększenie produkc j i powoduje z n o w u 
zmniejszenie kosztów na jednostkę w y t w a r z a ­
nego towaru , a więc dalej zysk i obniżkę cen. 
T u możemy się jednak spotkać z zarzutem, że 
rytmy obniżki cen i wzrostu konsumpcj i , wskutek 
zbyt małej elastyczności r y n k u zbytu , n igdy nie 
będą identyczne, nigdy nie będą na tyle równo­
mierne, by mogły automatycznie regulować wzrost 
produkc j i s tosownie do ilości za t rudnionych ro­
botników. Zarzut niewątpliwie słuszny, jednak 
niezbyt groźny : niezgodność rytmów w istocie 
powoduje wahania zapotrzebowania pracy rąk. 

W y p a d e k zapotrzebowania większego nie 
nastręcza żadnych trudności, w w y p a d k u przec iw­
nym zbywający robotnicy mogą iść do innego 
działu przemysłu; natomiast jeżeli tam pracy niema 
to maszyna w i n y tego nie ponosi . B o w i e m pracy 
do w y k o n a n i a jest jeszcze na świecie bardzo dużo. 

Pisałem wyżej, że pozorne niebezpieczeństwo 
maszyny t k w i w tern, że wywołuje ona bezro­
bocie. 

Wyżej przeprowadzone rozumowanie d o w o d z i , 
źe tak nie jest, że maszyna nie powoduje bezro­
bocia . M a s z y n a jest tu czynnikiem kióry ułatwia, 
s twarza możliwość, nawet prawdopodobieństwo 
bezrobocia , zwłaszcza w obecnym ustroju, nie 

jest jednak jego przyczyną. A naprawiać zło można 
jedynie usuwaniem jego is totnych i bezpośrednich 
p r z y c z y n . 

M a s z y n a jest ty lko narzędziem, dobrem na­
rzędziem ale niczem więcej . Bez względu na to 
czy służy do produkc j i chleba, czy do zabijania 
l u d z i . Wpływ, działanie, skutk i maszyny zależą 
jedynie od człowieka posługującego się maszyną—• 
narzędziem. 

M a s z y n a jako narzędzie fałszywego ustroju 
gospodarczego, przyniosła katas t rofę ; jako narzę­
dzie sprawiedl iwego ustroju przynieść może ludz­
kości jedynie korzyści, podnosząc wartość dóbr 
materjalnych, odciążając mięśnie człowieka, na 
korzyść inte l lektu, skracając jeszcze dalej czas 
pracy f izycznej człowieka tak jak kiedyś skróciła 
go na 8 godz in dziennie z 12-tu i więcej. 

T o też wszelka reakcja przec iw maszynie 
jest niesłuszna, i w y n i k a jedynie z niezrozumienia 
istoty rzeczy i dążenia do pójścia drogą najmniej­
szego oporu. 

Drogą d o wyjścia z współczesnego chaosu 
jest jedynie zasadnicza przebudowa podstaw ustroju 
gospodarczego. J ednym z warunków przebu­
d o w y jest zrozumienie, że celem przemysłu jest 
nie zysk osobisty jednostek, lecz jedynie coraz 
lepsza i tańsza produkc ja , zaspokojenie potrzeb 
społeczeństwa. 

W t e d y dopiero może być m o w a o n o w y m , 
p r a w d z i w y m zorganizowanym ustroju, w którym 
maszyna będzie mogła spełnić swój istotny cel , 
w którym będzie naprawdę t y l k o drogą do d o ­
brobytu , i dźwignią wznoszącą na szczyty kulturę 
materjalną, a także i duchową ludzkości. 

Jerzy Turowicz. 

Drogi włoskie. 
( S p r a w o z d a n i e c z ę ś c i o w e z w y c i e c z k i n a u k o w e j Związku S t u d e n t ó w Inżynier j i P o l i t e c h n i k i L w o w s k i e j do W ł o c h 

c . d . d o N r . 1 i 2, R . V I I I . Ż. T . ) 

K i e d y dziś w Polsce o drogach nowej 
Italji mam mówić — drogach , których wspomnienie 
żyje w mym umyśle jakąś wizją niewiarogodną 
i upragnionym uśmiechem naszego polskiego jutra, 
t rudno mi od porównań się obronić ; uważam też, 
że polski czyte ln ik o tyle wyniesie z t y c h r o z w a ­
żań istotny pożytek, o ile zaczerpnie naukę, godną 
i możliwą do zużytkowania na r o d z i m y m grunc ie ; 
0 ile w dumie narodowej zapragnie — z o d r o d z o ­
nego włoskiego narodu przykład biorąc — zetrzeć 
w opinji świata utartą firmę „polskiej d r o g i " — 
1 zrozumie, że w czasach panowania automobi-
l izmu, dążności do jaknajtańszych i najwygodniej­
s z y c h środków p r z e w o z o w y c h (mam na myśli jazdę 
po d o b r e j drodze), — w czasach koniecznej 
racjonalnej współpracy kolei z konkurency jnym 
samochodem t y l k o d o b r a droga umożliwi roz­
wój gospodarczy i zapewni możliwość strategicz­
nej obrony Państwa — stworzy w a r u n k i życia ; 
bo życie to ruch — a na złej drodze — jest 
w p r a w d z i e wiele kołatania się tędy i owędy — 
lecz ruchu postępowego za mało. 

A że włoskie drogi m u t a t i s m u t a n d i s 

przed k i l k u jeszcze laty były d l a Włoch tak złe 
i niedostateczne — jak polskie są dziś d la P o l s k i , 
więc —- śledząc ten przykład uważnie — wiele 
się zeń m o ż ^ nauczyć. I p o d t y m kątem widze­
nia zdam z obranego tematu sprawę, nie mając 
jednak pretensji do jego całkowitego w y c z e r p a n i a . 

Jeszcze w r o k u 1928 — drogi włoskie były 
obrazem zniszczenia i nieładu, stojąc może o tyle 
wyżej o d naszych — że w głównej sieci państwo­
wej dróg z iemnych nie było (u nas w sieci dróg 
państwowych panoszyło się współcześnie 25°/ u 

z iemnych). Rząd faszystowski już od początku 
swej władzy (1922 r.) z p r a w d z i w i e południowym 
impetem proklamował i rozpoczął upartą „walkę 
z pyłem" („la lot ta contro polvere") — popierając 
wydatnie prywatną inicjatywę w budowie w i e l k i c h 
specjalnych traktów d r o g o w y c h , o których po­
wiemy niżej. 

A l e całość zagadnienia d r o g o w e g o nie zna­
lazła jeszcze swego programu — i dopiero kiedy 
spis statystyczny z II. 1927 r. — odsłonił i ściśle 
sformułował definicję o t w a r t y c h ran d r o g o w n i c t w a 
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włoskiego — znalazło się i konsyl jum lekarskie, 
aby je leczyć. N a wniosek ministra Robót P u ­
bl icznych — S. E . Giur ia l i ' ego w y d a n o w dniu 
17. V . 1928 ustawę wprowadzającą ład i nową 
organizację w narodowe gospodarstwo drogowe. 
Załączony do ustawy uzupełniony spis statystyczny 
— z pominięciem dróg w południowych prowinc ­
jach i na wie lk ich w y s p a c h (Sardynja, Sycyl ja) , 
w których do dziś panuje w i e l k a posiadłość ziem­
ska, wskutek czego brak ścisłych dat, co do 
i ch rzeczywiste j trwałości (w kategoryzacji) , a dla 
których okazuje się konieczną p o p r a w a w kie­
r u n k u uzupełnienia arteryj głównych, s twierdza 
następujący stan dróg włoskich : 

1) D r o g i I klasy, nazwane ustawą „państwo-
w e m i " km 20622 

2) D r o g i zarządzane przez pro­
wincje (odpowiadają naszym 

wojewódzkim) „ 42578 
3) D r o g i miejskie (poza obrębem 

miast) (odpowiadają naszym 
powiatowym) „ 106800 

razem k m 170000 
C z w a r t a kategorja — „dróg w i e j s k i c h " (odpo­

wiadających naszym drogom gminnym) — t rudna 
d o statystycznego ujęcia, nie została l i czbowo 
określona. Dodać należy, że według znanych mi 
źródeł stan ten powiększył się dotychczas w k a -
tegorji 2-ej o 1190 km (razem , 43768 km); 
w kategorj i 1-szej przybędzie do podanej l i czby 
450 km n o w y c h dróg leżących w trakcie arteryj 
głównych na południu Italji i budowanych stop­
n i o w o p o d zarządem Minis ters twa Robót P u b l i c z ­
nych ; wpłynie też według posiadanych dat do­
datnio na ogólną długość dróg tej kategorji za­
rządzony dokładny pomiar długości poszczegól­
nych traktów, jak również dołączenie n o w y c h 
odcinków sieci wewnętrznej, warjant i korrekcy j . 

A b y scharakteryzować świetny stan rozbu­
d o w y włoskiej sieci drogowej — dodajmy, że 
w stosunku do zaludnienia w y p a d a 4'130 k m dróg 
na 1000 mieszkańców, w stosunku zaś do obszaru 
państwa 0'548 k m na każdy k m 2 . 

Porównajmy teraz odnośne daty polskiej sieci 
d r o g o w e j ; kategoryzacja dróg polskich stosownie 
do n o w y c h warunków p o l i t y c z n y c h i gospodar­
czych nastąpiła w r o k u 1920 na podstawie ustawy 
drogowej z 10. XI I . — D z . U . R. P . — N r . 6/21, 
poz. 32. — W e d l e stanu statystycznego z r. 1927 
— sieć dróg publ i cznych w Polsce (z wyłącze­
niem dróg gminnych — przeważnie ziemnych 
i t rudnych do statystycznego ujęcia) określają 
podane cyfry : 

o t w a r d e j 
n a w i e r z c h n i g r u n t o w e r a z e m 

1) D r o g i p a ń s t w o w e . . 13062 4335 17397 
2) D r o g i wojewódzkie . . 9764 4392 14156 
3) D r o g i p o w i a t o w e . . 17219 18190 35409 

R a z e m 40041 26917 66962 

N a podkreślenie zasługuje smutny fakt, że 
40'3 °/u w y k a z a n y c h dróg p u b l i c z n y c h — to drogi 
gruntowe o nieutrwalonej nawierzchni , które zna­
lazły się w t y m w y k a z i e absolutnie nie d la s w y c h 
technicznych walorów, lecz d la swego położenia 
— sposobnego obranym celom — i są raczej 
otwartą raną, a nie zdrowemi tętnicami organizmu 

dróg naszych. W stosunku do swej ludności po­
siada P o l s k a 2*153 k m dróg na 1000 mieszkańców, 
a 0'172 k m p r z y p a d a na 1 k m 1 obszaru państwa; 
w l iczbach t y c h mieszczą sią też niestety drogi 
ziemne. N i c też dziwnego, że stan ten utrzymuje 
się — względnie pogarsza, jeśli w okresie lepszej 
konjunktury całkowite roczne w y d a t k i d r o g o w e 
łącznie z drogami gminnemi określały się kwotą 
2 zł na głowę c z y l i — 60 miljonów złotych. W naj­
lepszym okresie konjunkturalnym (1927/28) w y d a ­
wano u nas na drogach państwowych — 1 zł na 
głowę a — 1500 zł na 1 k m rocznie — co czyni 
— 26 miljonów złotych, we Włoszech zaś do 
7"50 zł na głowę, a 14563 zł na 1 k m średnio 
rocznie aż do 1932 r. Ważnym też jest stosunek 
całkowitej sieci dróg do sieci kolej i , który w P o l ­
sce w y n o s i 2 ' 7 : 1 , we Włoszech zaś 4 " 7 : 1 ; w y ­
nika z tego, że w tym stosunku zbyt ubogą jest 
sieć naszych dróg, aby swą współpracą zapewniła 
kole jom należną dostępność c z y l i rozszerzyła strefę 
ich oddziaływania; odbi ja się to oczywiście ujemnie 
na naszym bilansie ko le jowym. 

W s p o m n i a n y rejestr włoskich dróg państwo­
w y c h wykazuje szczegółowo 137 arteryj ruchu — 
m i a n o w a n y c h i ponumerowanych (np. V i a A u r e l i a 
— N r . 1.), rozpoczynając od R z y m u , a kończąc 
ńa krótkich członach dróg Zadaru — idealnych 
przedłużeniach dróg is try jskich. 

W y m i e n i o n a ustawa powołuje odrębny P a ń-
s t w o w y A u t o n o m i c z n y Z a r z ą d D r o ­
g o w y ( A z i e n d a A u t o n o m a Statale del ia Strada 
— A . A . S. S.), oddając jego pieczy określone 
już „drogi państwowe", oraz zapewniając s t a ł y 
f u n d u s z , : e z a 1 e ż n y o d z m i a n b i l a n s u 
i b u d ż e t u p a ń s t w a . N a wpływy tego funduszu 
składają s i ę : 

1) dochód z p o d a t k u ócK^amochodów 
2) „ z podatku na poprawę dróg (40°/a 

powyższego) 
3) „ z dopłat do g r z y w i e n i różnych 

opłat adminis tracy jno-drogowych (ogłoszenia przy­
drożne, koncesje itd.) 

4) stała roczna dotacja skarbu państwa w w y ­
sokości 180 miljonów L i r (90 miljonów z ło tych)— 
później zmniejszona na 130 mil j . L i r . 

W skład A . A . S . S . wchodzą p r z e d s t a w i ­
ciele obu włoskich klubów automobi lowych ( T o u -
r ig C l u b Italiano — T . C . I. i Regio A u t o m o b i l e 
C l u b d'Italia — R. A . C . I.) oraz Związku P r z e ­
mysłu T u r y s t y c z n e g o ; prezesem A . A . S . S. jest 
każdorazowy Minister Robót Publ i cznych , a orga­
nami : 

1) R a d a A d m i n i s t r a c y j n a 
2) Dyrekc ja Generalna z trzema urzędami 

centra lnemi : adminis tracy jnym, technicznym i ra­
c h u n k o w y m . 

3) Oddziały prowincjonalne (Compart iment i 
per la Viab i l i ta ) w liczbie 14, wykonywujące p o d 
k ierownic twem D y r e k c j i Generalnej zadania A . 
A . S. S. 

Zarządzenia Prezesa A . A . S. S . wymagają 
aprobaty jedynie R a d y Adminis t racy jne j , a kon­
trola Trybunału Rachunkowego została zastąpiona 
lustracją doradczą, wykonywaną przez specjalny 
urząd Trybunału przy Dyrekc j i Generalnej A . A . 
S. S. — przezco zapewniono zupełnie swobodne 
i odpowiednie celom użytkowanie funduszów. 
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P r a c a A . A . S. S. spotyka się z ofiarną po­
mocą całego narodu — u t w o r z o n o też specjalny 
rodzaj mil ic j i faszystowskie j d l a czuwania nad 
ochroną majątku drogowego i nad ruchem dro­
g o w y m . 

Techniczny program prac A . A . S. S. opiera 
się na b a d a n i a c h D o ś w i a d c z a l n e g o I n s t y ­
t u t u D r o g o w e g o (Istituto Sperimentale Stra-
dale) w Medjolanie , którego laboratorjum ufun­
dowane przez ojca autostrad włoskich — Inż. P u -
ricell i 'ego przy Pol i technice Medjolańskiej, zostało 
następnie bogato wyposażone przez oba kluby 
automobilowe przy udziale państwa i utrzymuje 
włoską technikę drogową na najwyższym nowo­
czesnym poziomie (do tematu tego jeszcze po­
wrócimy w następnych artykułach). 

A . A . S. S . rozpoczął pierwsze czterolecie 
swej działalności w dniu 1 l ipca 1928 r . ; nad 
przekazanemi mu drogami objął pieczę w połowie 
od D y r e k c y j D r o g o w y c h — w połowie o d admi­
nistracji prowincjonalnej . D r o g i te przedstawiały 
w 98°/ 0 t radycy jny t y p nawierzchni M a c — A d a ­
ma w opłakanym stanie (w niektórych p r o w i n ­
cjach łożono dotychczas na konserwację „tylko" 
1500 L . na 1 k m — jak u nas dotychczas) . T y l k o 
2 °/o dróg państwowych było dobrze u t r w a l o n y c h , 
z i ch l i czby — 60°/ 0 przypadało na najzasobniej­
sze prowincje : lombardzką i rzymską (u nas ana­
logicznie Śląsk i Poznańskie). 

D o pracy przystąpiono z p r z e m y ś l a n y m 
p r o g r a m e m , zdążając do 1) o r g a n i c z n e g o 
u l e p s z e n i a i s t n i e j ą c e j s i e c i d r o g o w e j 
2) z o r g a n i z o w a n i a s ł u ż b y k o n s e r w a ­
c y j n e j . 

Całość zadania wymagała WKiadu — 4 m i l ­
iardów lirów (2 mil jardy złotych czyl i w p r z y b l i ­
żeniu cały roczny polski budżet państwowy). M i m o , 
że wyższe konieczności bi lansowe spowodowały 
poważne skreślenia w funduszach A . A . S . S., 
przyznanych przez ustawę konstytuującą, redukując 
stałą dotację roczną S k a r b u z 180 na 130 m i l -
jonów Lirów (około 65 miljonów złotych) począwszy 
o d drugiego półrocza roku budżetowego 1929/30, 
podczas gdy w innych dochodach stałych stop­
niowo ustaje zwyżka w dopływie z taks automo­
b i l o w y c h , na którą w programie f inansowania prac 
l iczono — mimo tych trudności osięgnięto w krót­
k i m s tosunkowo czasie rezultaty, które przy nor­
malnej pracy mogłyby reprezentować zadanie dłu­
giego okresu działania. 

Załączona tabl ica i rysunek ( f ig . l ) , mapa (fig. 2) 
dają nam jasny obraz rozplanowania robót, w y ­
k o n a n y c h około t. z w . „systematyzacj i" dróg tj. 
i ch przystosowania do potrzeb r u c h u motorycz-
nego. Jako podstawę systematyzacji przyjęto ściśle 
określone następujące w a r u n k i dobrej d r o g i : 

1) stały korpus drogowy o z d r o w y c h stosun­
kach w o d n y c h 

2) regularny przekrój poprzeczny korony, 
o szerokości jezdni niemniejszej o d dopuszczal ­
nego min imum, ze względu na potrzeby r u c h u 

3) w krzywiznach przekrój odpowiednio 
wzniesiony nazewnątrz (przechyłka toru), a przej­
rzystość trasy zapewniona przez zastosowanie 
jaknajwiększych dopuszcza lnych promieni 

4) jezdnia o typie nawierzchni , przystoso­
w a n y m do rodzaju i natężenia panującego ruchu, 

a zapewniającym zarazem nieobecność pyłu 
ota 

5) objekty w doskonałym stanie 
6) należyte wyposażenie strażnic d r o g o w y c h 

(drożnikówek) 
7) trasa sytuacyjnie i wysokościowo po­

prawna, z wykluczen iem w s z e l k i c h w a d l i w y c h 
k r z y w i z n i spadów, którychby można w praktyce 
uniknąć 

Slan techniczny nawierzchni dróg wioskich 
w dniu 30 czerwca 1932 r. 

km 

Okręgi drogowe 

Rozwij sieci catkowilej 

- I m 7R93.461-W?.Q& »m 11580,265 -

km.549,869 

km 1178,077 

"" ' 20,587 

Oznaczeni* E nawierzchnia pollrwala I trwała wykonana 

H v " u w budowli. 

B Utrwalenie powierzchniowe wykonane 

0 •> " w budowle 

1 Całkowita nawierzchnia wykonana 

|U II a w budowie 

• Nawierzchnia makadamowa 

Fig. 1. 

8) okrążenie osiedl i , w obrębie których t rakty 
drogowe — z racji szczególnych i nieuleczalnych 
właściwości — stanowią przeszkodę d la ruchu 
t ranzytowego 

9) wykluczenie skrzyżowań w poziomie i za­
stąpienie ich w i a d u k t a m i i podjazdami 

10) absolutna nieprzepuszczalność 
D o s topniowego złagodzenia w praktyce po­

wyższych warunków idealnej drog i zmuszał jed­
nak ogrom przedsięwziętego zadania — tern bar­
dziej , że jak wspomniano — stałe fundusze na te 
cele uległy z czasem obniżce. 

Niemniej jednak pierwsze cztery w a r u n k i 



uznano za piekącą i podstawową potrzebę d la szono znacznie r y z y k o jazdy w k r z y w i z n a c h , 
znośnego przystosowania drogi do użytku, zdąża- W „systematyzacjach" głównych obok wymienio-
jąc przy korekc jach przed odbudową nawierzchni nych korekcyj , w y k o n a n o też wiele imponujących 
do zmniejszenia, względnie zupełnego usunięcia objektów, rozkładając pozostałe w y m o g i na okres 
k r z y w i z n trasy drogowej — d l a zwiększenia w i - dłuższy — do s topniowego w y k o n a n i a w miarę 
doczności oraz do przebudowy przekro ju poprzecz- konieczności i możności. 
nego — celem przeciwdziałania sile odśrodkowej Z kolei zwrócono baczną uwagę na dobór 
przy pojazdach s z y b k i c h ; w ten sposób zmniej- właściwej nawierzchni , — a ponieważ p r z y s i lnym 
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ruchu automobi lowym w normalnych warunkach 
k l imatycznych , okazało się wręcz niemożliwem 
utrzymanie zwykłego makadamu, zwłaszcza w mie­
siącach letnich i przy małym opadzie, przeto typ 
ten zastosowano sporadycznie i wyłącznie w gó­
rach (o w y s o k i m opadzie atmosferycznym) — z za­
stosowaniem materjału szutrowego o wysokim 
współczynniku wiążącym. 

Z mnogości typów nowoczesnych nawierzchni 
od utrwalonego powierzchniowo makadamu, przez 
nawierzchnie półtrwałe i trwałe aż do b r u k u por­
f i rowego czy grani towego na betonie — w y b r a n o 
te, które — odpowiadając potrzebom ruchu — 
dozwalały na szybką realizację programu, na utrwa­
lenie zamierzonych 1500 k m . roczn ie ; zastosowano 
zasadę, że walcowany makadam może być t y l k o 
wtedy użyty, kiedy się go pokryje ochronnym 
płaszczem; t y l k o w w y p a d k a c h nasilenia ruchu, 
przekraczającego 2000 tonn dziennie, zastosowano 
t y p y trwałe, wykonując pozatem w 90—95°/u 
utrwalenie powierzchniowe (w w y p a d k u nawierzchni 
trwałych dysponowane środki starczyłyby ty lko 
na 500 k m . rocznie). 

W tym celu jednak ulepszono w możliwym za­
kresie — drogą doświadczeń — systemy utrwalenia 
powierzchniowego i zorganizowano doskonale k o n ­
serwację, aby i p r z y obranej prostej, szybkie j 
i ekonomicznej odbudowie zapewnić drogom — 
jeśli nie nieograniczoną — to w każdym razie 
długoletnią trwałość. 

Zwrócono szczególną uwagę na właściwy 
sposób w y k o n a n i a ; w odróżnieniu od zwykłych 
makadamów, walcowano nawierzchnie przy ogra-
niczonem użyciu materjałów pomocniczy t n (piasku, 
żwirku) oraz wody , aby zapobiec zupełnemu 
uszczelnieniu w a r s t w y żwirowej (szutrowej), z jed­
nej strony przez miał —• z drugiej zaś przez w y ­
pływającą pod wpływem przeciągłego w a l c o w a n i a 
rozmoczoną ziemię podtorza . 

W ten sposób zapewniono pierwszej porc j i 
rozlewanego bitumu lub mazi — możność prze­
nikania w głąb kanalików i próżni w uwaleowa-
nej warstwie , — czynność tą poprzedzając staran-
nem myciem n a w i e r z c h n i ; tę pierwszą dozę w y ­
znaczano doświadczalnie dla w a r u n k u , by po jej 
roz laniu widoczną jeszcze byłamoza jka makadamu. 
N a tak przygotowanej nawierzchni , rozlewano 
drugą dozę bi tumu lub mazi —• przy równocze-
snem posypywaniu jaknaj twardszym żwirkiem lub 
miałem kamiennym — o wymiarze 4—15 m/m, — 
wyżej ceniąc p ierwszy z wymienionych . D r o g i 
wykonane ściśle według podanej normy — jak np. 
V i a E m i l i a w prowinc j i Bolonja (Bologna) — trzy­
mają się przy starannej konserwacj i jeszcze po 
latach k i lkunastu bardzo dobrze, nie wymagając 
o d n o w y . 

D l a natężenia ruchu, przekraczającego podaną 
normę, zastosowano typy nawierzchni „pół t rwałe" 
i trwałe. P i e r w s z a kategorja obejmuje: a) t. z w . 
„wgłębne" maziowanie i asfaltowanie, polegające 
na nasyceniu w a r s t w y szutru i późniejszem jej 
ugnieceniu i zagęszczeniu zapomocą walcowania , 
oraz b) t. z w . „dywany" albo „pokrowce" ma­
ziowe czy asfaltowe — polegające na s k o m p r y ­
mowaniu rozpostartej na t w a r d e m podłożu w a r s t w y 
mieszaniny żwirowo-, czy szutrowo-bi tumiczne j . 
M e t o d y tej używano także d o naprawy źle utrzy­

mujących się nawierzchni powierzchniowo u t r w a ­
lonych . 

P r z y natężeniu ruchu dosięgającem wartości 
maksymalnych w pobliżu w i e l k i c h ośrodków miej­
sk ich i przemysłowych, zastosowano nawierzchnie 
trwale : 

1) zespoły asfaltowe, 
2) asfalty prasowane i lane, 
3) zespoły cementowe 
4) twarde kamienne b r u k i p ienkowe i płytowe. 
Zespoły asfaltowe stosowano obu typów, 

a mianowicie beton lub zwykłą zaprawę. Jako 
p r o d u k t y zawiłego w y p r a c o w a n i a , dały one różne 
rezultaty zależnie od przebiegu i sumienności w y ­
konania, od warunków temperatury i k l imatu, 
wartości i stosunków składników; w w i e l u w y ­
padkach okazały się skłonnemi do fa lowania , prze-
puszczalnemi, a nadto — w odniesieniu do Włoch 
północnych — mało wytrzymałemi na wpływy 
atmosferyczne w okresie z i m o w y m . 

A s f a l t prasowany znalazł obszerne zastoso­
wanie z uwagi na d o b o r o w y materjał kra jowy — 
unikano go jednak na drogach o wielkie j chyżo-
ści pojazdów d l a jego nadmiernej gładkości. — 
L e p s z y m okazał się asfalt lany — jako kompozyc ja 
krajowego asfaltu, zawierająca 5 °/0 b i t u m u ; wy­
kazał on większą szorstkość — stąd większe bes-
pieczeństwo ruchu. 

W zespołach cementowych używanych chę­
tnie i z doskonałemi rezultatami, stosowano 
z większym pożytkiem zwykły cement dobrej ja­
kości, niż cementy specjalne — oraz starano się 
o kamień zawierający k i zemionkę. Konstrukcyjnie 
stosowano szwy dylatacyjne podłużne i poprzeczne. 

P r z y brukach kamiennych w y k o n y w a n o be­
tonowy podkład oraz wypełnianie szpar częściowo 
piaskiem, a częściowo bi tumem (od wierzchu), — 
uzyskując zupełną nieprzepuszalność i optymalną 
strukturę nawierzchni . 

A) Utrwalenia powierzchniowe. 

T y p . 1. M a z i o w a n e jedno- l u b w i e ­
l o k r o t n i e . 

„ 2. M a z i o w a n e j e d n o k r o t n i e , 
a p o t e m p o w l e k a n e emuls ją 
bi tumiczną . . . 

„ 3. D w u k r o t n i e p o w l e k a n e e m u l -
s ją bi tumiczną . . . 

„ 4. P i e r w s z y r a z m a z i o w a n e 
d r u g i raz a s f a l t o w a n e n a 
z i m n o . 

„ 5. P i e r w s z y raz p o w l e k a n e 
emuls ją bi tumiczną — d r u g i 
raz a s f a l t o w a n e na z i m n o . 

R a z e m . • 

B) Typy półtrwałe 

T y p . 1. A s f a l t o w a n i e w g ł ę b n e 
2. P o k r o w c e spec ja lne 
3. Zespoły b i t u m i c z n e 
4. A s f a l t p r a s o w a n y 
5. Zespoły c e m e n t o w e 
6. B r u k i p i e ń k o w e i p ły towe 

z t w a r d y c h skał . 

R a z e m 

W c a ł o ś c i — s t a n s t w i e r d z o n y 
d n i a 30 c z e r w c a 1932 r . 

R o z w ó j w 
k m długośc i m - p o w . 

76.406 400.924 

357.255 2.426.504 

6.432.518 38.560.621 

135.540 971.460 

141.873 834.577 

7.143.592 43.194-086 

i i t rwałe. 

41.665 281.163 
49.676 347.459 

173.377 1.185.668 
71.961 525.872 
62.983 398.033 

150.207 1.027.117 

549.869 3.765.312 

7.693.461 46.959.398 
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W tej dziedzinie pracy A . A . S. S . imponuje 
wymowa c y f r ; początkowe zadanie obejmowało 
odbudowę 6000 km. dróg do końca 1933 r. 

Z zestawienia zamieszczonego widać, że do 
30. V I . 1932 wykonano 7693'461 km. , podczas gdy 
były w toku prace na dalszych 1313"029 k m . , tak 
że do końca ub. r. w y k o n a n a naprawa objęła 
przynajmniej 9000 k m . — a jak zapowiada obecny 
program A . A . S . S. do końca b. r. należy się 
spodziewać osiągnięcia cyfry 10000 k m . 

Nie zadowalając się poprawą nawierzchni , 
wykonano 429 korekcyj na odcinkach dłuższych 
niż 50 m. — osiągając łączną długość tychże 
330 km. , — jeśli pominiemy mniejsze, których 
było bez l i k u . 

O g r o m włożonej pracy u w y p u k l a jeszcze re­
jestr nowych ob jektów; wznies iono : 

457 mostów i mostków o świetle do 10 m., 
109 mostów o świetle 10—50 m., 
30 mostów o świetle większem od 50 m. 
Z ogólnej l iczby 856 skrzyżowań w poziomie 

szyn (z koleją żelazną) wyel iminowano 92 zapo-
mocą wiaduktów, podjazdów i przełożeń trasy. 

A . A . S. S. przyjął na swą odpowiedzialność 
całą sygnalizację drogową, dziejąc ją na cztery 
kategorje : 

1) wskaźniki niebespieczeństwa 
3) „ specjalnych przepisów (ogra­

niczenia ruchu) 
3) wskaźniki k ierunku i odległości 
4) „ miejscowości, 

przyjmując za podstawę ich w y k o n a n i a jednoli­
tego w całem państwie — przepisy międzynaro­
dowe (Komisja L i g i Narodów 17. III. 1931). 

Kosz t wykonania sygnałów 3) i 4) kategorji 
przyjęły na siebie oba automobi lkluby — dając 
dowód obywatelskiej ofiarności ; przeprowadzono 
nowe ki lometrowanie dróg, oznaczone jednym 
typem znaków, wychodząc z K a p i t o l u — jako 
punktu początkowego; odrębnie oznaczono w me­
trach granice dróg w obrębie miast, stosując 
specjalne znaki dla centra lnych miast prowincyj . 

Równie korzystnie zapisała się działalność 
nowej administracj i drogowej w dziedzinie zadrze­
wiania dróg państwowych, uzupełniając istniejące 
i sadząc nowe szpalery — zwłaszcza na południu 
i na n i z i n a c h ; l i czba 184826 d r z e w wzrosła na 
602030, dzięki zasadzeniu 417204 szczepów róż­
nego gatunku — przeważnie platanów, więzów 
i topol i . c. d . n. 

Jan Crubecki 
asystent p o l i t e c h n i k i l w o w s k i e j 

0 stylach życia XX wieku. 
(c iąg dalszy) 

Styl A. 
Jak już mówiłem s ty l przedwczora jszy A jest 

stylem w a l k i o wolność od przestarzałych i krę­
pujących form, przyczem ważne jest jednak to, 
że wolność nie była celem rzeczywis tym, ale ra­
czej w a l k a . W a l k a nigdy nie może być twórcza, 
wręcz przeciwnie, to też styl A był destruktywny 
i niszczący. N i e sądźmy jednak, że styl ten od 
założenia jest ujemny, bo wartość niszczenia za­
leży od tego co się niszczy, a w naszym w y p a d k u 
wszystko co styl A obalał, było godne zagłady. 
Był to czas najwstrętniejszy chyba, znany wszyst­
k i m w postaci czerwonych p luszowych mebli , w i ­
dz ianych u starych ciotek, z drugiej połowy X I X 
w i e k u . Dotychczas normą postępowania było stałe 
wegetowanie z dozą banalno-nabożnych zapatry­
wań kramarsko-f i l i s terskich. 

To też jako żywy protest rzucono się w ży­
cie hulaszcze, wesołe, pełne rozkoszy zmysłowej, 
w życie pełne pogardy, negacji dla wsze lk ich praw 
etycznych i mora lnych . 

T o też wszystkie sz tuki piękne, a specjalnie 
l i teratura powstają w kawiarniach , music-hal 'ach, 
w zapadłych knajpach, w palarniach opium i ha­
szyszu. T o w a r z y s t w o literatów krakowskich , zbie­
rających się w restauracji „pod p a w i e m " , na któ­
rego czele stał P r z y b y s z e w s k i , który w nic innego 
nie wierzył, jak w instykt i chuć, jest typowe d la 
s ty lu A . 

Podobnie na świat zapatrują się F r a n c u z i : 
Baudelaire i Ver la ine , którzy w transie haszyszu 
piszą dzieła, przepojone pesymizmem i zmysłowo­
ścią i d l a których człowiek nie różni się o d ro­
śliny, gdyż tak, jak i ta, rozkłada się i więdnie 

lub gnije. Jeszcze większym pesymizmem zionie 
S t r indberg , d la którego roślina jest znacznie w y ­
żej stojąca od tej bestji, jaką jest człowiek. Spe­
cjalnie sceny małżeńskie, skreślone przez S t r i n d -
berga, lub rodzinne są przepojone atmosferą ano-
malyj , zepsucia i bestjalskiej złości. 

A l e nie wszyscy tak posępnie i tragicznie 
w i d z i e l i życie, by l i i tacy co życie t raktowal i jako 
przyjemność estetyczną, nie pozbawia l i się oni 
całkiem pesymizmu, t y l k o okładali go czarującym 
dowcipem i pikanterją, osłaniali zgrabnym, błysko­
t l i w y m paradoksem i krytyką ostrą, dowcipną, 
jakby od niechcenia. T y p o w y m reprezentantem 
takiego t raktowania życia jest O s k a r W i l d e , któ­
rego paradoksy i bons mots, znane są i cytowane 
podziś dzień. Również Francuz G u y de Maupassant 
był mistrzem krótkich a f r y w o l n y c h nowelek 
w stylu Boccaccio. N a nim to i na W i l d e ' m wzo­
ruje się znany dzisiaj P i t t i g r i l l i , który dziś jest 
t y p o w y m reprezentantem stylu A . S t y l A przyniósł 
przez swe zamiłowanie do dowcipnej konwersacj i 
kawiarnianej jeszcze jedną nową akwizycję lite­
racką, a mianowicie kabaret, dotychczas zupełnie 
nieznany. Rzecz zrozumiała, bo jakże łatwiej 
ośmieszyć i okpić stosunki , jak nie w wesołem 
c h a n s o n lub dowcipnej recytacji . Do wysokiego 
poz iomu artystycznego doszedł kabaret monachij­
ski pod k ierownic twem F r a n k a W e d e k i n d a i nasz 
k r a k o w s k i „Zielony ba lonik" , znany ze „słówek" 
B o y a . Dziś ten rodzaj l i terackiego kabaretu nie 
istnieje już w Europie poza Polską, gdzie kaba­
rety jak „Banda" bardzo przypominają teatrzyki 
z r o k u 1890. 

W literaturze s tylu A bardzo ważną rolę 
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odgrywała k r y t y k a i to k r y t y k a ostra i czasami 
0 bardzo p r z y k r y m dowcipie . Dalszą ewolucją 
k r y t y k i b y l i l i teraci , którzy walczą z przesądami 
1 zaśniedziałemi formami f i l is terskiemi. Bjórnson, 
bsen i S t r indberg w s w y c h p r o p a g a n d o w y c h 

dziełach są już dla nas niezrozumial i , bo w a l c z y l i 
0 sprawy i problemy, które już d a w n o przestały 
być problemami . Jednak ich późniejszym następcą 
jest Bernard Shaw, który jak sam mówi, uważa 
scenę za swą ambonę, z której przemawia do nas 
bardzo dowcipnemi i satyrycznemi komedjami. 
K r y t y k a , jak już wspomniałem, święciła swe t r i ­
umfy i zmieniła się p o w o l i w odrębną sztukę, nie 
mniej subtelną od l i teratury pozytywne j . Świetnym 
przykładem jest Boy-Zeleński, którego k r y t y k i p. t. 
„Rozmowa z Melpomeną" są bardzo zabawne. 
D r u g i m tak im k r y t y k i e m był Niemiec A l f r e d K e r r . 

S t y l A nie przechodził tak ostrej w a l k i w ma­
larstwie, jak w literaturze, gdyż walkę ze straszli-
wemi bohomazami z połowy X V I I I w . stoczył już 
realizm malarski . R e a l i z m odrzuca stylizację i h i -
s toryzm z malarstwa i żąda p r a w d z i w e g o życia 
1 nagiej natury. T u natural izm popełnia błąd, gdyż 
odtworzyć natury nie można, — zawsze b o w i e m 
wkradnie się sub jektywna w o l a tworzącego. T o 
podchwytuje impres jonizm, który za cel bierze 
sobie odtwarzanie natury, ale nie naturalistycznie, 
ty lko naturę przepojoną jestestwem tworzącego. 

T a k jak świetnie powiedział w i e l k i Z o l a : 
natura widziana przez temperament. Tematy i m ­
presjonistów są z w y k l e smutne, beznadziejne, prze­
pojone negacją, jak np. Courbet , M o n n e t , Bóklin, 
Liebermann, a z rzeźbiarzy, sławny R o d i n i Barto-
lome, którzy z n o w u często wpadają w zmysłowość. 

M a l a r s t w o impresjonistyczne nauczyło swą 
generac ję czuć i rozumieć najdrobniejsze tony 
i efekty. — Możemy śmiało powiedzieć, że s tyl A 
w malarstwie jest szkołą wydel ikaconego czucia, 
odczucia i rozkoszowania się estetycznego w har-
monji i dysharmonji uczuć, zatraca jednak piękno 
rysunku i l inj i , forma jest rzeczą drugorzędną, 
rozczłonkowaną a kontury chaotyczne. Z r o z u m i a ­
łem jest, że s ty l czucia mało miał w sobie cech 
sprężystości twórczej , a co zatem idzie w parze 
mało zrozumienia dla konturów i formy. N i c d z i w ­
nego, że archi tektura impresjonistyczna nie roz­
wi ja się prawie zupełnie. B r a k zapału twórczego 
i brak zrozumienia formy mówi dużo, a t rudno 
byłoby budować impresjonistycznie. A oprócz tego 
wyraz „mieszkać" miał dla ówczesnych gustów 
za dużo f i l isterstwa. S t y l o w y człowiek nie mie­
szkał w normalnem, umeblowanem mieszkaniu, 
nie jadał w normalnych porach z domowego ser­
wisu saskiego, jak w 1860, ale żył w nieporządku 
b o h e m y , spał w dzień gdziebądź, a żył w nocy 
w kawiarniach lub knajpach. 

S t y l A , który nie dawał możności rozwoju 
dla archi tektury, sprzyjał bardzo muzyce, jako naj­
bardziej absolutnej ze w s z y s t k i c h sztuk. Łatwo 
dawały się odzwierciedlać wrażenia i nastroje 
w muzyce. Z tego też czasu datują się ilustracje 
muzyczne R y s z a r d a Straussa, chcące ilustrować 
i przetłumaczyć utwory l i terackie na muzykę. Jako 
dzisiejszego reprezentanta m u z y k i A wymienić 
można Debussy'ego, który w swoich u t w o r a c h : 
„refleksy w w o d z i e " , „światło księżyca" i „zato­

piona k a t e d r a " ugruntował swoją sławę i stworzył 
nową l i r y k ę m u z y c z n ą . 

Nie każdy styl w k r a c z a we wszystk ie ob jawy 
życia równie głęboko, np. taniec w stylu A nie 
doznał żadnych zmian. Dotychczas obowiązywał 
balet operowy z całą swoją konwencjonalnością, 
pozostał on i nadal niewzruszony, a raczej nabrał 
dużo cech naiwności. 

Jedyną nowością w tańcu jest taniec kaba­
retowy, który jednak nie odgrywał tak dalece 
ważnej rol i jak dzisiaj . Nie zapominajmy, że p u ­
bliczność bardziej pożądała d o w c i p n y c h wierszy 
i pieśni, niż pięknych ruchów. Rozwinął się jedy­
nie taniec, jako rekwizyc ja dekadencj i , lecz nie 
jako sztuka. Słynny can-can lub taniec nagich 
tancerek, odz ianych jedynie w kapelusze i poń­
czochy, służyły jako r o z r y w k a erotyczna, a nie 
patrzono na nie jak na dzieło sztuki . 

Lecz nietylko podniecanie zmysłów, ale i na ­
prężanie nerwów było lubiane i bardzo s ty lowe. 
Słynny teatrzyk parysk i „Grand G i g u o l e " zbudo­
wany został celem w y s t a w i a n i a jak najokropniej­
szych i najstraszniejszych dramatów i sztuk, które 
podniecały widzów i i ch ustrój n e r w o w y . 

P ic ie absyntu i to ze szklanek było modne 
i s tylowe, choroby nerwowe i histerja zupełnie 
codzienne i z tych też czasów po dziś dzień prze­
trwała niedorzeczność, że kobieta potraf i zemdleć 
przy lada okaz j i . 

Również palenie opium i zatruwanie się k o ­
kainą, morfiną i haszyszem należało do dobrego 
tonu tak, jak dziś rekordowe zjadanie tortów lub 
czytanie bibl j i , o ile możności na drzewie . 

B a r d z o dobrem również odbic iem każdego 
s ty lu jest moda, a specjalnie moda kobieca . Tak 
samo jak w impresjonizmie w malarstwie roply-
wały się kontury , tak i suknia kobieca stylu A 
rozpływała się w niezl iczonych fa lbankach, w ozdo­
bach, fałdach, haftach i kokardach . N a kapeluszu 
widniały ogromne ozdoby z piór, a nawet kontury 
t w a r z y starano się skrzętnie zatrzeć welonami. 
T e n sposób ubierania się nadawał kobiecie wygląd 
ogromnie del ikatny i f r a g i l ; coś w rodzaju orchi ­
dei , która zresztą jest najbardziej lubianym k w i a ­
tem s ty lu A . 

Oprócz cudownej i olbrzymiej l i teratury, i cu­
d o w n y c h rzeźb i obrazów, styl przedwczora jszy 
dał nam niezliczoną ilość zbiorów dzieł sztuki . 
P o d niebiosa wzniesiona estetyka i zamiłowanie 
ludz i s tylu A do piękna podnieciło i ch do zbie­
rania dzie l s z t u k i ; — powstają t rzy muzea w Ber ­
linie i d w a we W i e d n i u , nie mówiąc o l i c z n y c h 
zbiorach p r y w a t n y c h . 

Styl B. 
Między stylem k r y t y k i a stylem ideal izmu 

życiowego leży, jakby się zdawało, n ieprzebyta 
przepaść. Jednak już następna generacja, to jest 
generacja przedwojenna przebyła ową przepaść 
i to bez wielkiego t rudu. 

S t y l A , styl w a l k i o wolność wywalczył so­
bie tę wolność, przynajmniej w najważniejszych 
sprawach życiowych i tern samem stracił rac ję 
bytu , bo nie umiał zastąpić obalonych ideałów 
n o w e m i . Młoda generacja stanęła przed życiem 
pustem, bez najmniejszej treści i wartości, wszyst ­
kie ideały były nadgryzione ostrym sarkazmem 
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i nieubłaganą krytyką ojców. Jedynie natura wiecz ­
nie młoda i nieskalana istniała i przez nią to 
chciano odmłodzić i regenerować stary i gnuśny 
świat. 

Rzucono się więc z ideal is tycznym zapałem 
na naturę. Młodzież z plecakami i gitarą rusza 
na wędrówki za miasta. Nagle chłopi, szczególnie 
w Polsce , zaczynają odgrywać ogromną rolę. 
Żeniono się z dziewczętami wie jskiemi, a musku­
larni chłopcy wiejscy stali się ideałami :nęskości 
w wyobraźni egzal towanych panien z miasta. 
Zapanowało olbrzymie podniecenie, każdy o d k r y ­
wał w sobie genjusza i twórcę, z optymis tycznym 
uśmiechem rozmiawiał ze zwierzętami i roślinami, 
kochał wszystko i w s z y s t k i c h i żył w ekstatycz-
nem przekonaniu o swej ważności. 

T e n s tyl , jak mówi Christ iansen, zanadto się 
wywyższył, by przez rozczłonkowanie nie stracić 
sity. Przez to, że w każdym człowieku w i d z i a n o 
zarodki genjalności, s tyl B nie wydał dużo w y ­
bi tnych jednostek. Dokładnie przejawia się to 
w l i teraturze ; o ile ze s tylu A przeszło t y l u p i ­
sarzy d o literatury, o tyle ze stylu B mało ich 
znamy. Najwybitnie jsze dzieło, które jest jakoby 
kondensacją w s z y s t k i c h dodatnich cech stylu B 
jest „ Z a r a t u s t r a " — Nietsche'go. Dzieło, napi ­
sane z górą 20 lat przed erą B . Nietsche, który 
był t y p o w y m f i lozofem stylu A , w tern swojem 
ostatniem dziele, napisanem na krótko przed z u ­
pełnym obłędem, nietylko przerósł swą generację, 
ale stanął na czele przyszłego stylu, dając mu 
w „Zaratustrze" filozofję i d r o g o w s k a z : „Trzy­
majcie się ziemi i pracujcie nad sobą, by z was 
mógł wyjść nad-człowiek". 

N a cudownej formie „Zaratustry", która p r z y ­
pomina „Anhellego" i „Księgi narodu i p ie lgrzym-
stwa polskiego" , wzorują się trzej najwięksi l i rycy 
niemieccy s tylu B : Heinr i ch George , H u g o von 
Hoffmansthahl , R. M . R i l k e . Charakterystycznem 
dla l i r y k i B jest m u z y k a słów, często poświęca 
się d l a śpiewności wszystko tak, jak w muzyce, 
sam dobór wyrazów i dźwięk mają oddać uczucie 
piszącego. Naturalną jest rzeczą, że powstaje nie­
z l iczona ilość nowotworów językowych, n o w y c h 
form w i e r s z o w y c h i nawet n o w y c h konstrukcyj 
gramatycznych, a sens przestaje być zrozumiały. 

N o w a szkoła l iteratury przestaje uważać 
słowa za wyrazy myśli ludzkie j , a analizuje je 
z tonami w muzyce i przemawia w wierszach, 
złożonych z rozmaitych rzeczowników i czasow­
ników nie do rozumu, ale, jak m u z y k a , wprost 
do uczucia ludzkiego, wywołując różne nastroje. 
Prąd ten zwany d a d a i z m e m znikł prędko, ale 
kult słowa pozostał. T y p o w y m i reprezentantami 
stylu B w Polsce są nasi chłopomani R y d e l i Tet­
majer, a po części i Wyspiański, szaleni idealiści, 
a potroszę wielkie dzieci . 

Be le t rys tyka tego s ty lu znalazła swą koronę 
w dziele S z w e d k i Se lmy Lagerlóff : „Gósta Bór-
l i n g " , w którem autorka , skupiając sagi ludowe 
dookoła k i l k u osób, stworzyła dzieło słoneczne, 
przepojone miłością do l u d z i , z iemi i życia. T e n 
idealizm i wiarę w zwycięstwo ma też N o r w e g 
K n u t H a m s u n . Podobne s tanowisko zajmują F r a n ­
cuzi : A n d r e e G i d e i Romain Rol land , którzy dają 
nam postacie ludzi bezwzględnie dodatnich i war­
tościowych. 

W l i teraturze w i d z i m y wie lk i o p t y m i z m i ide­
alizm stylu B , jednak mało daje się zaobserwować 
ta szalona twórczość i o d w a g a n o w y c h pomysłów, 
jaka cechuje owe czasy. Świetnie ilustruje je ma­
larstwo. Malarze stylu wczorajszego B stoją na 
s tanowisku, że „impresjonizm nauczył nas odczu­
wać — my teraz zaczniemy uczucia odtwarzać" , 
dlatego prąd ten jest nazwany ekspresjonizmem 
od ex — na zewnątrz, c z y l i oddawać, odtwarzać, 

Odtwarzanie uczucia, czy l i pojęcia, nasunęło 
zaraz myśl malarstwa absolutnego, c z y l i malar­
stwa, które przez kolory i bryły stwarzałoby 
harmonję, która wywołałaby na w i d z u dane uczucie, 
czy też abstrakcyjne pojęcie. Najłatwiej zrozumieć 
to można, porównując to malarstwo d o m u z y k i , 
jedynej sztuki absolutnej, która za pomocą splotu 
tonów, wywołać może uczucie . 

Nie zapominajmy, że żyjemy w czasie, w któ­
r y m co trzeci człowiek czuł się geniuszem, nic 
więc dziwnego, że powstaje cała masa szkół tego 
malarstwa. Kubiści, którzy do utworzenia pojęcia 
posługują się uproszczonemi formami , spotyka-
nemi w naturze ; infantyliści, którzy zauważyli, że 
jedynie dzieci malują w pojęciach, starsi zaś gu­
bią się w szczegółach np. gdyby się d z i e c k u po­
wiedziało: „narysuj s tół" , widzielibyśmy trzy kresk i : 
blat stołu i dwie nogi , starszy zaś człowiek na­
rysowałby stół, który byłby p e w n y m oznaczonym 
stołem, — nigdy zaś pojęciem. Dalej mamy f u t u ­
rystów, którzy starają się oddać ruch, c z y l i naj­
szlachetniejsze ze wszystk ich pojęć, bo krępowane 
czasem i przestrzenią. Często dlatego widać na 
obrazach futurystów przedmioty przeźroczyste 
i w k i l k u pozyc jach. Wreszc ie mamy jeszcze k o n -
struktywistów i dadaistów. W s z y s c y jednak dążą 
do jednego c e l u — d o m a l a r s t w a a b s o l u t n e g o . 

O ile s ty l A nie przyniósł nic nowego na 
po lu architektury, o tyle s ty l B wniósł nowe pier­
w i a s t k i . N i e zapominajmy, że dotąd budowano 
w ten sposób, że architekt robił p lan domu, nie 
licząc się zupełnie ze stroną zewnętrzną i wyglą­
dem b u d y n k u , a jedynie zależnie od kapitału bu­
dującego, przyozdabiał go płaskorzeźbami z t y n k u , 
które domowi miały nadawać s ty l . Często zda­
rzało się, że jedno okno było gotyckie , zaraz obok 
renesansowe, a między niemi ba lkon z kolumną 
barokową. 

S t y l B idealistyczny — wymagał przykład­
nego współżycia rodzinnego, to też p i e r w s z y m 
i najważniejszym krokiem archi tektury B było 
stworzenie typu małego d o m k u jedno-rodzinnego, 
w i l l i . Domek taki był mały i skromny, bo skrom­
ność była postulatem s t y l o w y m ; był dalej biały, 
z w i e l k i m c z e r w o n y m dachem i zielonemi okien­
nicami, stał w ogródku skromnym, własnoręcznie 
przez właścicieli u t r z y m y w a n y m , a całość mocno 
przypominała wyidalizowaną chatę chłopską. T o 
zamiłowanie do wiejskiego i ludowego stylu często 
przesadzano, budując f a b r y k i w formie fo lwar ­
ków lub domy, przypominające młyny czy spi ­
chlerze. Najważniejsze jednak to fakt, że choć nie 
ma w architekturze s tylu B pierwiastka wybi tne j 
twórczości, to przecież dał nam prostą i skromną 
linję i zerwał z 60-letnią tradycją filisterską, a co 
zatem idzie wybrukował drogę, po której dzisie j­
sza archi tektura mogła dojść do bardzo wyso­
kiego p o z i o m u . 
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S t y l ten pełen ideału i młodocianej w e r w y , 
na p i e r w s z y rzut oka , zdawałby się bardzo po­
datnym gruntem d l a rozwinięcia m u z y k i . Jedna­
kowoż tak nie jest i m u z y k a nie rozwi ja się wcale 
i dopiero w czasach dzisie jszych znajduje nowy 
tor amelodji , analogiczny do kubizmu lub futu­
r y z m u w malarstwie. Wymienić należy najwięk­
szych kompozytorów tego o k r e s u : T o c h , . H i n d e -
mith i Strawiński. D z i w n e m zaś jest, że inny ro­
dzaj s z t u k i , pozostający w ścisłym związku z mu­
zyką, d o c h o d z i w sty lu B d o niebywałego wprost 
poz iomu. Jest n im taniec ar tystyczny. K i e d y 20 
lat temu Izadora Duncan, A m e r y k a n k a z pocho­
dzenia, objeżdżała Europę, pokazując tańce, w z o ­
rowane na malowidłach k lasycznych, świat cały 
oburzył się, że w tak haniebny sposób sprofano­
wano ogólnie ceniony balet i ostro skrytykował 
młodą tancerkę. N i k t nie przypuszczał, że ta 
ekscentryczna A m e r y k a n k a była zwiastunką odro­
dzenia tańca. Jej następczynie siostry Wiesenthal 
były niejako przejściem do korony i syntezy ruchu 
wolnego i absolutnego tańca do M a r y W i g m a n 
i H a r a l d a Kreutzberga . W o l n y absolutny taniec, 
nic nie przejął od baletu, wzgardził nawet naj-
trudniejszemi sztukami, jak szpagat i taniec na 
palcach, żąda jedynie p l a s t y k i , w y r a z u , uczucia 
i f a n t a z j i : to czem słowo dla poety a ton dla 
kompozytora , tern ruch winien być dla tancerza. 
Ujęcie t y p o w o ekspresjonistyczne i nie d z i w i nas, 
że teraz dopiero odrodził się taniec, pomimo 
to, że w tym samym czasie kiedy W i g m a n w Ber­
l inie tańczyła „powstanie", „wędrówkę" i „chaos" , 
to w Petersburgu królowe klasycznego baletu 
Pawłowa i K r a s a w i n a tańczyły c h y b a ostatni już 
balet. 

Jak w i d z i m y s ty l B stara się postawić życie 
na wyższym piedestale niż znajdowało się ono 
w czasie s tylu A . O ile udaje się to np. z tańcem 
o tyle z n o w u , podciągając błache i prozaiczne 
objawy życia na ową wyżynę ideal izmu, popada 
s ty l B w śmieszność, przesadę, patos i bezwiedną 
nieszczerość. 

Zmienia się też kompletnie t ryb życia, jak 
dawniej udawano się do kabaretów, tak teraz idzie 
się do lasu i używa rozkoszy natury. Zamiast za­
pijać się absyntem i zatruwać n a r k o t y k a m i , pije 
się lekkie w i n k a o w o c o w e i lemoniady, je się w y ­
łącznie kuchnię wegetarjańską. Ponieważ nie b y w a 
się towarzysko , więc zaniedbuje się form, chodzi 
się w sandałach, zapuszcza się włosy i śmierdzi 
się potem, pisze się obowiązkowo wiersze i pa­
miętniki, gra się na gitarze lub maluje, mówi się 
o odrodzeniu duszy, o świetnych formach, wierzy 
się w przepowieści astronomiczne i t w o r z y się 
k i l k a sekt re l ig i jnych. W s z y s t k o jednak jest błache, 
bez zasadniczej treści i jądra, — nic więc d z i w ­
nego, że ten dynamiczny i pełen energji s tyl upada. 

Najpiękniejsze ideały wyrodnieją i upadają, 
lub stają się ciasne i f i l isterskie. W czem tu szu­
kać tak prędkiego uwiądu stylu B ? — Otóż ide­
a l izm bez ugruntowanych podstaw jest tego przy­
czyną, wszakże budowano zupełnie bez funda­
mentów i dochodzono d o najbardziej odległych 
celów, przeskakując stopnie rozwoju, „lecz tego 
żaden stopień nie p r z e b a c z a " — jak mówi Nietsche. 

Robert Tauschiński 
(cand. arch. Politechniki Gdańskiej) 

0 przepięciach atmosferycznych w linjach elektrycznych 
dalekonośnych. 

Zakłócenia, występujące p r z y normalnym r u ­
chu linij e lektrycznych mogą być natury mecha­
nicznej, cieplnej lub też elektrycznej . Zajmiemy się 
ty lko zakłóceniami e lektrycznemi, a zpośród nich 
t y l k o zakłóceniami przepięciowemi, występującemi 
wskutek działań a tmosferycznych . 

Ostatnie lata przyniosły nam wiele wyjaśnień 
odnośnie do przebiegu przepięć a tmosferycznych. 
Dużą rolę na tern polu odegrał oscylograf kato­
dowy, pozwalający na dokładną analizę powyż­
szych przebiegów. 

O d d a w n a już elektrycy dzielą działania atmo­
sferyczne na bezpośrednie i pośrednie. Bezpo­
średnie wyładowania występują wskutek uderze­
nia piorunu wprost w sieć, pośrednie przez po­
wstanie ładunków elektrycznych d o d a t k o w y c h 
wskutek indukc j i na linjach. Dawnie j pośrednim 
wyładowaniom atmosferycznym przypisywano dużą 
rolę w procesach przepięciowych, dziś na p o d ­
stawie statystyk można jednakże powiedzieć, że 
wyładowania pośrednie odgrywają s tosunkpwo 
małą rolę 2 ) . 

') P a t r z : R i i d e n b e r g , E l e k t r i s c h e H o c h l e i s t u n g s i i b e r -
t r a g u n g auf w e i t e E n t f e r n u n g e n , B e r l i n 1932. 

Zbyt mało d a n y c h p r a k t y c z n y c h posiadamy, 
aby ściśle teoretycznie ująć charakter i zasadnicze 
wielkości wyładowań atmosferycznych bezpośred­
nich. Jedno jest p e w n e m , że popularne przedsta­
wienie p iorunu jako przebiegu wyładowania z jed­
nolicie względem ziemi naładowanej grupy chmur 
d o ziemi nie może służyć za ścisłą podstawę d o 
naszych rozważań. Samo wyładowanie jest prze­
biegiem o s tosunkowo niskiej częstości (frekwencji) 
własnej, często nawet o tłumieniu aper jodycznem. 
C o do powstania piorunu, to przyjmujemy najczę­
ściej, opierając się na pracach Toeplera , że p iorun 
powstaje przez wyładowanie w obrębie chmury 
pomiędzy d w o m a obszarami o zmiennem nałado­
w a n i u i stąd dopiero następuje przebicie do z iemi . 
Należy w tern jednakże uwzględnić, że może wyła­
dowanie nastąpić też z brzegu chmury i stamtąd 
dosięgnąć ziemi. Dokładne fotografje z rotującą k a ­
merą pokazały, że w zasadzie występują t. z w . 
kanały piorunowe, które torują sobie drogę z c h m u ­
ry do powierzchni ziemi. Chyżość wyras tania t y c h 
kanałów w y n o s i około 100 km/sek. Również należy 
przyjąć wyrastanie t a k i c h kanałów ze strony z iemi , 
co potwierdza się tern, że najczęściej w sieciach 
przeważają uszkodzenia jednobiegunowe (w jednej 
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fazie) linij e l ek t rycznych . Wyżej wspomniane 
zdjęcia fotograficzne pokazały też, że piorun 
składa się z całego szeregu wyładowań, które na­
stępują po sobie w krótkich odstępach czasu (0,5 
do 20 tysięcznych części sekundy). Całkowite t r w a ­
nie p iorunu mierzono do 1 sekundy. 

Najważniejszą datą dla technika jest natęże­
nie prądu piorunu, obraca się ono w granicach o d 
k i l k u tysięcy do około 50.000 A , a ilość elektrycz­
ności mierzono w granicach od 10 do 100 C o u -
lombów. 

O ile nastąpi teraz uderzenie piorunu w linję, 
to ładunek dostarczony przezeń rozdzie la się w obie 
strony o d miejsca udaru w formie f a l i , wędrującej 
z chyżością światła. Przepięcie, występujące w s k u ­
tek uderzenia piorunu, zależy t y l k o od natężenia 
prądu piorunu i oporu fa lowego linji i wyraża 
się w z o r e m : 

U = I P . | 1) 

gdzie U — oznacza przepięcie w w o l t a c h , Ip — 
natężenie prądu piorunu w A m p . , Z — opór fa­
lowy linji w omach. Każda linja dalekonośna, pra ­
cująca p o d pewnem napięciem, posiada ściśle okre­
ślone napięcie przeskoku s w y c h izolatorów. I tak 
n. p . linja o napięciu ruchu 1Ó0.000 V posiada na­
pięcie przeskoku ok. 750.000 V . Opór f a l o w y l inj i 
w y n o s i z reguły około 500 omów. 

M a k s y m a l n y prąd p iorunu, przy którym linja 
nie będzie jeszcze uszkodzona, w y n o s i z a t e m : 

Ip = | r . 750 = 3 kA 
z 

Jasnem jest, że jednym z głównych środków w a l k i 
z przebiciami na linjach jest podwyższenie izolacji , 
c z y l i napięcia przeskoku l inj i . 

O ile nastąpi przebicie , a raczej najczęściej 
przeskok na l in j i , to gł. część prądu piorunu po­
płynie wprost do ziemi i to tern większa im mniej­
szy jest opór uziemienia. Występują tutaj dość 

często znaczne napięcia w uziemieniu i tak n . p., 
gdy prąd płynący do ziemi wyniesie 5.000 A , 
a opór uziemienia odnośnego słupa w y n o s i 20 omów, 
napięcie występujące w uziemieniu wynos i 100.000 
V o l t ! — W s k u t e k tych dużych napięć występuje 
często t. z w . przebic ie wtórne. P i o r u n uderza wte­
dy w p r o s t w słup, a nie w linję. O ile uziemienie 
danego słupa posiada duży opór, wtedy dopiero 
napięcie przeskakuje na linję i jesteśmy nieraz 
świadkami c iekawego z jawiska, a mianowic ie 
uszkodzenia dolnych przewodów danej l inj i . 

Ce lem zwalczania przepięć atmosferycznych 
stosuje się często p r z e w o d y uziemiające (Erdsei l ) . 
P r z e w o d y uziemiające mają trojakie z a d a n i e : 

1. obniżenie całkowitego oporu uziemienia przez 
łączenie równoległe poszczególnych uziemień 
odnośnych słupów. 

2. chwytanie wprost uderzeń piorunów; 
3. obniżenie przepięć w przewodach prąd w i o ­

dących wskutek działań indukcy jnych . 
Dużą rolę w zwalczaniu przepięć a tmosferycznych 
odgrywają o d g r o m n i k i , powodujące ograniczenie 
wielkości fal i przepięciowej. I to rozwinięto w osta­
tnich latach szereg konstrukcy j , z których wybiły 
się odgromniki t. z w . ocel i towe f i rmy A . E . G . oraz 
o d g r o m n i k i katodowe ( A u t o v a l v e s - L i g h t i n g - A r r e -
sters), wyrabiane przez f-ę West inghouse i Siemens-
Schuckert . Działanie p ierwszych polega na w b u ­
dowanych oporach zależnych o d wielkości napięcia, 
i m większe napięcie, tern większy prąd przepuszcza 
odgromnik, sprowadzając dodatkowe ładunki szko­
d l i w e do ziemi. O d g r o m n i k i katodowe, pracujące 
w podobny sposób, mają w b u d o w a n y iskiernik 
k u l k o w y oraz płytkowy i operują t. z w . spadkiem 
k a t o d o w y m . Zastosowanie ostatnich odgromników 
w szeregu sieci w Małopolsce w P o d k a r p a c k i e m 
T o w a r z y s t w i e E lekt rycznem i w Sieci Okręgowego 
Zakładu Elektryf ikacyjnego we L w o w i e dało bardzo 
dobre rezultaty. 

Inż. Paweł Nowacki 
Lwów 

0 modelowaniu. 
( N a m a r g i n e s i e r e f o r m y s tud jów) . 

Głownem zadaniem modelowania jako przed­
miotu na W y d z i a l e A r c h i t e k t o n i c z n y m , było nie­
omal do ostatnich czasów, kształcenie studenta 
w pro jektowaniu ornamentu i rzeźby f iguralnej , 
dostosowanej do form archi tektonicznych . C h o ­
dziło głównie o umożliwienie porozumienia między 
architektami a rzeźbiarzami przy współpracy w za­
kresie architektury. Jednak zmiany w ostatnich 
dziesiątkach lat jakie przeżywa architektura, o d ­
biły się we w s z y s t k i c h dziedzinach związanych 
z tą formą sztuki , a więc i na modelowaniu. 

W okresach, w których każda nieomal bu­
d o w l a wymagała współpracy rzeźbiarza-dekora-
tora, nauka modelowania, której zadanie scharak­
teryzowano powyżej, odgrywać musiała poważną 
rolę w studjach archi tektonicznych. 

Z biegiem czasu, po upadku kierunku sece­
syjnego, wskutek wzrastającej coraz bardziej po­
wściągliwości w zdobieniu sztukatorskiem fasad 

i wnętrz b u d y n k u , schodzi modelowanie do rol i 
przedmiotu podrzędnego. 

Uszczuplenie godz in modelowania było k o n ­
sekwentnym w y n i k i e m dążenia zmierzającego do 
unowocześnienia programu naukowego i dostoso­
wania go do przeżywanego okresu. 

N o w a forma architektoniczna, w y z w o l o n a 
z błędnego koła stylów his torycznych i oczysz­
czona z przeładowania dekoracyjnego, ta forma, 
której piękno zależnem jest przedewszystk iem od 
harmonijnego odgraniczenia całokształtu masy o d 
otaczającej ją przestrzeni , od odpowiedniego usto­
sunkowania wzajemnego jej elementów i dosko­
nałego wy s m a k owa n i a proporcy j , wymaga w odnie­
sieniu do studjów archi tektonicznych należytego 
opanowania . 

P i e r w s z y m etapem do tego celu jest okres, 
w którym zmysł przestrzenny studenta rozwi jany 
przez geometrję wykreślną i perspektywę malar-
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ską, w i n i e n być szkolony w k ierunku umiejętnego 
przetwarzania form geometrycznych wedle pew­
nych prawideł estetycznych (ryc. 1). 

D o właściwego pro jektowania student p o w i ­
nien przystępować z elementarnemi choćby w i a ­
domościami z zakresu kształtowania współczesnej 
formy, p o w i n i e n w najogólniejszych przynajmniej 
zarysach rozumieć na czem piękno jej polega 
i jakiemi k u niemu podążać drogami, (ryc. 2). 

Z tychto p r z y c z y n docentura modelowania 
przekształcając swój program, w p r o w a d z a ćwi­
czenia mające zadość uczynić powyższym postu-
atom.. 

Ćwiczenia te mające za zadanie przygotować 
studenta w zakresie projektowania brył i kompo-
zycyj przestrzennych, dających mu podstawę 
w dalszem studjowaniu architektury, są zi lustro-

ryc. 2. 

wane ryc inami , a ich efekt w postaci modeli g ip­
s o w y c h i meta lowych, stwierdzić było można na 
wystawie prac S t u d . A r c h . P o l . L w o w . 

Należy nadmienić, że podobne kompozyc je 
brył i utworów przestrzennych wprowadziły do 
swego programu niektóre szkoły zagraniczne 
i nasze (jak n. p. W a r s z a w s k a A k a d . Sz tuk Pięknych) . 

Korzyści jakie odnosi się z tego rodzaju 
ćwiczeń dają gwarancję, że student przystępujący 
na wyższych latach studjów do pro jektowania 

właściwego, zrozumie znacznie prędzej wymaga­
nia, stawiane mu w odniesieniu do kształtowania 
współczesnej formy architektonicznej (ryc. 3 i 4). 

ryc. 4. 

Stwierdzić zatem należy, że przedmiot bę­
dący tematem niniejszego artykułu, nie ogranicza 
się obecnie do studjów rzeźby w dawnem pojęciu, 
ale przedewszystkiem kładzie nacisk na wyżej 
wspomniane ćwiczenia, co predestynuje go do za ­
jęcia takiego s tanowiska w studjach na w y d z i a l e 
arch. , jakie miał wówczas, gdy rzeźba była nie­
o d z o w n y m składnikiem kształtowania architekto­
nicznego. Zygmunt Kowalczuk 

Lwów 

„Tartacznictwo". 
z c y k l u : P r z e m y s ł d r z e w n y . 

1. Surowiec. 2. Tar taki przewoźne i s t a ł e . 3 . Specjalny p r z e m y s ł drzewny. 

P o l s k a posiadająca s tosunkowo znaczne 
obszary leśne stanowiące około 23°/ 0 ogólnego 
terytor jum t. j . 9 miljonów hektarów, z czego 

p r z y p a d a na lasy prywatne 6 miljonów ha., a 3 
mil jony na lasy państwowe, nie ma współmiernie 
rozwiniętego przemysłu drzewnego, a więc tar-
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tacznictwa w pierwszym rzędzie, na co składało 
się wiele czynników. Ogólne słabe uprzemysłowie­
nie naszego kraju w dobie przedwojennej , nie 
mogło pobudzić sfer f inansowo-drzewnych lub 
właścicieli obszarów leśnych do tworzenia wkła­
dów przeróbki drewna, tembardziej , że właśnie 
s u r o w i e c a więc drewno nieprzerabiane, znaj­
dował chętnych nabywców zagranicznych. P o l s k i 
nie można jednak zaliczać do państw eksporto­
w y c h pod w z g l . drewna, gdyż na jednego miesz­
kańca przypada 0'31 ha lasu — co daje zapotrze­
bowanie wew. przy rozwiniętym przemyśle. 

D r z e w o częstokroć po najprymitywniejszej 
przeróbce powracało do nas o d p o w i e d n i o drogie 
— w postaci „zagranicznego" materjału budow­
lanego czy też stolarskiego. Obecnie (przed kry­
zysem) stosunki uległy kolosalnym i k o r z y s t n y m 
zmianom, i choć eksport drewna-surowca stano­
wił doniedawna poważne źródło dochodów, to 
jednak dały się zauważyć żywe dążności do prze­
róbki d r e w n a w kraju, by eksportować gotowe 
już produkty przemysłu drzewnego, ewentualnie 
półsurogaty. D r e w n o po „wyróbce leśnej" t. z n . 
po ścięciu, oczyszczeniu z gałęzi i przecięciu na 
odpowiednich wymiarów k l o c e (drewno liściaste) 
i d ł u ż y c e (dr. szpi lkowe) , przecierane b y w a 
w tartakach na specjalnych maszynach z w a n y c h 
t r a k a m i (Gatter). Ka lkulac ja przeróbki drewna 
jest bardziej skomplikowaną niż się to wydawać 
może, a zależną jest o d daleko większej ilości 
zmiennych czynników — niż w innych przemysłach. 

Pos iadamy dziś t a r t a k i s t a ł e — p o w ­
szechnie używane i t a r t a k i p r z e w o ź n e — 
już na wymarc iu . Tar tak i przewoźne pracują 
w oko l i cach górskich, skąd wywóz surowca byłby 
bardzo żmudny i kosztowny, wymagałby bowiem 
w i e l k i c h inwestycyj na budowę dróg, kolejek wąsko-
tor. lub l i n o w y c h . Tar tak przewoźny wyposażony 
jest w lokomobilę na kołach i trak pionowy, również 
na p o d w o z i u . Materjałem przerabianym są przeważ­
nie sortymenty grubsze a więc budulec, przyczem 
wszelkie odpadki używane są jako pa l iwo. 

T a r t a k i stałe buduje się albo w pobliżu w i e l ­
k i c h zb iorowisk surowca a więc w okol icach le­
śnych, albo przy głównych arterjach k o m u n i k a ­
cyjnych (koleje, drog i , rzeki) albo też w pobliżu 
centrów przemysłowych. O w y b o r z e miejsca de­
cydują : a) taniość robotnika , b) taniość transportu 

surowca i materjałów tar tych c) taniość siły po-
pędowej tartaku. 

Głównemi częściami składowemi tartaków 
stałych s ą : a) skład surowca, b) skład mat. tar­
tych , c) hala tartaczna, d) hala maszynowa i ko­
tłownia. Wielkość placów składowych zależy od 
ilości przecieranego materjału w danym czasie, 
a zatem o d ilości traków i ich sprawności. P r z e ­
ciętnie przyjmuje się p o w . 1600—2000 m 2 na 1 
trak, przyczem plac mat. tar tych jest o połowę 
mniejszy. Gęsta sieć ko le jk i wąskotorowej umoż­
l i w i a dokładne sortowanie drewna oraz dowóz 
do przetarcia . 

H a l a t a r t a c z n a jest głównym warszta­
tem pracy — wyposażona w t r a k i , c y r k u l a r k i , 
wahadłówki i t. p. Tutaj materjał okrągły zostaje 
przetarty na deski , brusy, krawędziaki i t. p. 
Grubość tych sortymentów zależną jest od w z a ­
jemnych odstępów pił w ramie trakowej , a re­
guluje się je zależnie od najekonomiczniejszego 
w y z y s k a n i a materjału lub od rodzaju zamówio­
nego towaru . O d p a d k i drzewne w postaci 
obrzynków i trocin mogą być użyte do dal ­
szej przeróbki lub wprost na opał, co zależy od 
gatunku drewna i rodzaju przedsiębiorstwa. W y ­
dajność mat. tartych w a h a się w granicach o d 
60°/ 0 , co zależy od w y z y s k a n i a odpadków w pierw­
szym rzędzie. 

H a l a m a s z y n i k o t ł o w n i a są sercem 
każdego zakładu przemysłowego. T a r t a k i czerpią 
przeważnie energję z silników parowych , używane 
jednak bywają też turbiny wodne, których zasto­
sowanie związane jest ściśle z istnieniem rzek i 
0 wymaganej sile wodne j . W małych tartakach 
mogą mieć zastosowanie motory ropne i benzy­
nowe. 

W ścisłym pokrewieństwie z tar tacznictwem 
pozostaje specjalny przemysł d r z e w n y , do którego 
zakresu należy produkc ja wełny drzewnej , d y k t 
1 fornirów kle jonych i zwykłych, fabrykac ja mebli 
giętych i t. d . Specjalizacja przemysłu drzewnego 
posunięta jest ogromnie daleko, tak, że niejedno­
krotnie w k r a c z a w zakres działań chemicznych 
n . p. przy papiernictwie , suchej destylacji drewna, 
oraz wyrobie celulozy z drewna. 

Tarnów, styczeń 1932. 
Tadeusz Kaempf. 

U zbiegu trzech granic. 
( W y c i e c z k a t u r y s t y c z n a po C z a r n o h o r z e i K a r p a t a c h M a r m a r o s k i c h ) . 

Część II. 
Zat rzymawszy się w gospodzie, nawiązaliśmy 

przygodną rozmowę z p e w n y m strażnikiem cze­
skim. T e n d o w i e d z i a w s z y się, że idziemy w K a r ­
paty Marmaroskie , odradził nam drogę doliną 
Kwaśną, twierdząc, że wielkie masy śniegu niepusz-
czą nas z tamtej strony na pasmo, natomiast do-
godniejszem powinno być dojście z Magóry, od 
strony dol iny V o u c i . W o b e c tego, że prawdopo-
dobniejszem było również zdobycie noclegu na tej 
drodze, pozatem ufając w zupełności radzie w i ­
docznie życzliwej, postanowiliśmy iść na V o u c i . 

Z dol iny złapaliśmy wskazaną nam ścieżynkę 
i skierowaliśmy się k u szczytowi Magóry. Tutaj 
jednak wyszły na jaw słabe strony obranej d r o g i . 
Śnieg nam coprawda niezawadzał, jednak roztopy 
wiosenne tak zniszczyły ścieżynkę leśną, że wnet 
zgubiliśmy jej ślad, zdani odtąd na własne do­
świadczenie i „węch" . Podeszliśmy prawie pod 
szczyt Magóry, myśląc jednak z niepokojem, czy 
wśród zapadającego zmierzchu odnajdziemy ko­
libę wskazaną nam przez strażnika w Bogdanie . 
W pewnej c h w i l i zatrzymały nas wołania, wyraź­
nie skierowane w naszą stronę. Z półmroków w y -



Str . 16 Ż Y C I E T E C H N I C K I E N r . 7 

biegł młody chłopak zagadując z pewnem z d z i ­
wieniem, k to zacz jesteśmy, skąd i dokąd idziemy ? 
Objaśnił , że jest strażnikiem leśnym r e w i r u przez 
który przechodzimy. Skorośmy zaspokoi l i jego 
ciekawość, zaproponował nam nocleg w leśni­
czówce, jakoby niedaleko położonej. P o pewnem 
wahaniu zgodziliśmy się skorzystać ze sposobności, 
choć dziwiła nas taka, trochę nawet natarczywa, 
serdeczność w stosunku do ludzi p ierwszy raz 
w życiu spotkanych. 

P o c iemku już ruszyliśmy d o leśniczówki. 
Okazało się, że należy w t y m celu wrócić ka ­
wałek tą samą drogą, którąśmy tu doszl i . M i m o 
zapewnień naszego przewodnika , że leśniczówka 
jest tuż, pojęcie to okazało się tak rozciągliwem, 
że do celu wędrówki dostaliśmy się dopiero po 
trzech kwadransach . Wyszły też na jaw p r z y c z y n y 
dla których zostaliśmy tak „par force" zaciągnięci 
do leśniczówki. Młody chłopak, zresztą wcale 
intel igentny, siedział w samotni swej całemi ty­
godniami niewidując żywej duszy, za wyjątkiem 
niedźwiedzi i wilków. G d y nas z daleka zobaczył, 
zapragnął choć parę słów zamienić z ludźmi i biegł 
dobry kawałek pod górę n i m nas dognał. Będąc 
pozatem Węgrem, niezmiernie się ucieszył d o w i e ­
d z i a w s z y się, że jesteśmy P o l a k a m i . Zresztą jak 
sami przekonaliśmy się na drugi dzień, oddał nam 
wcale dużę przysługę, ściągając na nocleg do 
swego d o m k u , bo kol iba której szukaliśmy, była 
tak daleko położoną i nie na naszym kierunku, 
że bylibyśmy prawdopodobnie nieodnalazłszy jej 
noc przepędzili p o d gołem niebem. 

Narazie nasz młody gospodarz zakrzątał się 
energicznie i niebawem mieliśmy w s z y s t k o to, 
czem mógł nam służyć, t. zn . herbatę , k u k u r u -
dziankę i kawał paprykowanej słoniny. Herbatę 
przyjęliśmy z wdzięcznością, za resztę serdecznie 
dziękując. W n e t też dostaliśmy wspaniałe posłanie 
z świeżej cetyny, co w połączeniu z ciepłem b i -
jącem z pieców obu izb leśniczówki złożyło się 
na pierwszorzędny nocleg. — Rano powtórzyła 
się wieczorna historja z herbatą i paprykowaną 
słoniną, pozatem gospodarz nasz ofiarował się to-
warzyć aż na Berlebaszkę, dokąd sięgał jego 
rewir . 

Ogólnie co do k ierunku byliśmy oczywiście 
zor jentowani , w praktyce jednak okazało się, że 
g d y b y nie Węgier , stracilibyśmy dużo czasu przy 
odna jdywaniu ścieżki, tak dalece teren zmieniły 
śniegi i r o z s t o p y . wiosenne. P r z e d wyruszeniem 
podziwialiśmy wspaniałą panoramę górską roz­
taczającą się przed nami. Domek leży na skraju 
lasu i połoninki otwartej w kierunku P ie t roszula 
i Ber lebaszki . O l b r z y m i a skalista p i ramida Pietro­
szula opadająca gwałtownemi skokami do otacza­
jących ją do l in , przedewszystk iem zaś poszarpaną 
granią Radomirską nad doliną Kwaśną, dalej brzu­
chata Ber lebaszka i z p o z a niej wyglądający czub 
Farcaula, — to wszys tko przybrane płatami śniegu 
tworzącego fantastyczne desenie, — zadowoliłoby 
bardzo wymagającego estetę — malarza ! 

Wyruszyliśmy wreszcie w dalszą drogę. P l a ­
nowaliśmy wejście na Berlebaszkę, stamtąd na 
P o p a Iwana Marmarosk iego , potem drogą na P a l -
t inul i Tomnatekul zejść do osady Polański w do­
linie potoku K r y w e g o . W dalszym ciągu obcho­
dząc Petr iceę , przez Micha j l ekul i Farcaul , chcie­

liśmy, przez przełęcz pod C o r b u l e m , zbliżyć się 
do Czarnohory od strony P o p a Iwana. N a d m i e r n a 
strata czasu zadecydowała jednak inaczej . Narazie 
posuwaliśmy się drogą na M a g ó r ę (1489 m) ku 
Berlebaszce, po części znakowanym szlakiem t u ­
r y s t y c z n y m z R a h o w a , przeważnie jednak skró­
tami znanemi ty lko naszemu p r z e w o d n i k o w i . Drogę 
urozmaicały piękne w i d o k i w kierunku Pietroszula 
i Ber lebaszki z jednej strony, z drugiej zaś w kie­
runku Bliźnicy, Czarnohory , a nawet G o r g a n . 
Pięknem uzupełnieniem całości była słoneczna po­
goda i czysty błękit nieba ze s w y m b a r w n y m 
odpowiednik iem w postaci szaf i rowo- l i l jowych 
pól krokusów. L iczne jeziorka rozsiane wśród nik­
nących płatów śniegu zestrajały w jedną całość 
tę piękną kanwę tkaną przez wiosnę. 

Około południa stanęliśmy na szczycie B e r ­
l e b a s z k i (1736 m) i ujrzeliśmy po raz p ierwszy 
P o p a Iwana Marmaroskiego, dotąd ukrywają­
cego się za masywem Pietroszula i Ber lebaszki . 

Karpaty Marmaroskie: S z c z e r b a n (1795 m) 
z Popa Iwana. 

Zrozumieliśmy wreszcie, dlaczego nasz Węgier 
jeszcze w leśniczówce z góry się cieszył na ten 
moment. P o p Iwan jest bezsprzecznie „najfotoge-
nicznie jszym" szczytem tej grupy. W y s t a r c z y chyba 
to, że z różnych stron oglądany, przedstawia się 
za każdym razem zupełnie inaczej, a zawsze 
pięknie! Raz jest to trawiasty grzbiet w rodzaju 
czarnohorskich kopie, to znów potężny a samotny 
masyw górski w rodzaju niektórych szczytów 
gorgańskich, by wreszcie przypomnieć swemi 
urwiskami turnie tatrzańskie. Widziałem kiedyś 
szczyt Dachstein w A l p a c h aus t r j ack ich : P o p 
Iwan M a r m a r o s k i wyraźnie przypomniał mi ukła­
dem s w y c h skał od strony wschodniej , ten wła­
śnie szczyt, oczywiście w odpowiednie j minia­
turze. — P i e t r o s z u l (1784 m), na którego czub 
około trzy kwadranse drog i z Ber lebaszki , trochę 
trac i na porównaniu z P o p e m Iwanem, pozostając 
oczywiście nadal imponującą skalistą piramidą. 
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N a szczycie Ber lebaszki spędziliśmy parę go­
d z i n . Czas zeszedł nam na ustalaniu a raczej ko­
rekcji dalszej . trasy w y c i e c z k i , przygotowaniu 
i skonsumowaniu obiadu, pozatem na zdjęciach 
fotograf icznych ze stoków Berlebaszki i P ie t ro-
szula . Trzeba było jednak skończyć z tą siestą 
i pójść dalej, by dojść do miejsca wybranego na 
nocleg. Trasę zmieniliśmy licząc się z możliwo­
ściami nietyle sił naszych, bo tych było dość, 
ile raczej z zawartością naszych plecaków. Z a ­
pasy były obliczone z góry na pewien przeciąg 
czasu, a o uzupełnieniu braków w tych stronach 

Karpaty Marmaroskic : P o p I w a n (1940 m) od str. płd.-wsch. 

niebyło nawet co marzyć. Strata czasu s p o w o d o ­
wana fatalnemi w a r u n k a m i atmosferycznemi pierw­
szych d w u dni była niepowetowaną. Zmianę wpro­
wadziliśmy o tyle , że zrezygnowaliśmy z Micha j -
lekula i Farcaula , wybierając drogę przez pasmo 
Międzypotoków i Nieniskie j , na oko wolne o d 
śniegów. — Roztanie z młodym Węgrem było 
bardzo serdeczne. O jakiemś w y n a g r o d z e n i u nie-
chciał nawet słyszeć, wymógł natomiast przyrze ­
czenie obowiązkowej wizyty , gdy się w te strony 
powtórnie zapędzimy. Wrócił na swą połoninkę 
drogą na P i e t r o s z u l i Radomir , a my zbiegliśmy 
z Ber lebaszk i i wśród pól śniegowych zaczęliśmy 
się wspinać na coraz stromszy stok. Osiągnąwszy 
grań ujrzeliśmy kotły P o p a Iwana, zawalone śnie­
giem i p iargami . Przepiękny, a zarazem groźny 
w i d o k przykuł nas na dłuższą chwilę w miejscu. 
D a l s z a wędrówka granią doprowadziła nas póź-
nem już poobiedziem na szczyt główny P o p a 
I w a n a Marmaroskiego (1940 m). P o p Iwan od 
strony pld . -zachodn. opada trawiastą połoniną, 
k u w s c h o d o w i zaś. p ionowemi poszarpanemi u r w i ­
skami skalnemi . Ściana ta jest jakby podzielona 
na t rzy części wązkiemi grzebieniami skalistemi, 
zakończonemi tępo urwiskiem ginącem gdzieś hen 
— w dolinie Kwaśnej . Grań główna i boczne grze­
bienie otulają trzy o lbrzymie kotły o dz iwacznie 
poplątanej scenerji skalnej , a dnach zawalonych 
p iargami ; śniegi trzymające się szczelin ska lnych 
a pełne bruzd p o l a w i n o w y c h , topnieją p r a w d o p o ­
dobnie dopiero latem. N a szczycie sygnał tr jan-
gulacyjny w kształcie ogromnego stołka z gale­
ryjką 

u góry. O d P o p a Iwana zaczyna się pas pogra­
niczny czechosłowacko-rumuński. C o do strażni­
ków rumuńskich z góry wiedzieliśmy, że się z nimi 

niezetkniemy, objaśniono nas bowiem w Bogdanie , 
że zjawiają się na granicy dopiero około połowy 
czerwca na czas do połowy września. O k o l i c z ­
ności jednak, że „pighetule" rumuńskie są p o b u ­
dowane na samej granicy, zawdzięczaliśmy nocleg. 
— O zmierzchu już zeszliśmy grzebieniem P o p a 
Iwana mając o twarty widok ku z a c h o d o w i na grań 
Szczerbana (1795 m), przed sobą zaś Farcaula 
i czub Micha j lekula . Ostatnią partję zbocza prze­
jechaliśmy na butach po śniegu, zatrzymując się 
nieledwie u progu opuszczonego „pighetula". D o ­
mek, widocznie niedawno zbudowany, okazał się 
p a r t e r o w y m „kurnym" b u d y n k i e m trójizbowym 
z okalającym go dookoła podcieniem. D o wnętrza 
weszliśmy przez okienko założone deskami, o szy­
bach niebyło naturalnie mowy; d r z w i od wewnątrz 
zaparte wskazywały, że mieszkańcy d o m k u w y ­
dostali się tą samą drogą którą myśmy w e s z l i . 
Urządzenie d o m k u składające się z paru p r y m i ­
t y w n y c h z y d l i i stołu znieśliśmy z poddasza 
i umieściliśmy w pokoju z kuchenką. S tarą słomę 
na drewnianych pryczach przykryliśmy świeżą 
cetyną, nanieśliśmy drzewa do k u c h n i i wnet 
zmieniliśmy odludzie w ludny domek. P o kolac j i 
podziwialiśmy jeszcze z ganeczku cudną grę se­
l e d y n o w y c h odblasków wywołanych światłem księ­
życa na ośnieżonych stokach P o p a Iwana, poczem 
zaparłszy d r z w i ułożyliśmy się do snu. 

O świcie dnia następnego doprowadziliśmy 
domek do pierwotnego stanu i powędrowaliśmy 
dalej w y z n a c z o n y m szlakiem. Brnąc w śniegu 
weszliśmy na pasmo B e n d r a s z k i . D r o g a ta, po 
poprzednich partjach mniej c iekawa, p r o w a d z i 
przez kopiaste szczyty dołem zalesione. O t w a r t e 
miejsca obfitują jednak w piękne w i d o k i . Mi jamy 
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Karpaty Marmaroskie : P o p I w a n (1940 m) od str. wschodu. 

grzbie t C a p u l GroCilor i H o l o w a c i n , by wydostać 
się na B e n d r a s z k ę (1547 m). 

Z początku krajobraz opanowuje P o p Iwan 
z Berlebaszką i P ie troszulem, p o w o l i d o c h o d z i d o 
głosu skalista grań Petricei (1546 m) i samotny 
o lbrzym Farcaul (1961 m) najwyższy szczyt pasma, 
specjalnie potężnie rysujący się z tej s trony na 
tle błękitu nieba. W przerwie wytworzone j doliną 
p o t o k u K r y we wyglądają dalekie wierzchołki pasma 
Laposz zbite jakby w w i e l k i trapez, k u zacho­
d o w i i północy panorama ubielonej śniegiem 
Bliźnicy i S w i d o w c a , na ostatnim planie G o r g a n y , 
wreszcie b l izk i już s tosunkowo łańcuch C z a r n o -
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hory . N a M i ę d z y p o t o k a c h (1716 m) korzy­
stamy z przystanku nad małem jeziorkiem pośnie-
gowem i dokonujemy dalszej lustracji widnokręgu. 
Wychylił się już cały grzbiet Micha j lekula (1920 m) 
— „Michałka", godnego towarzysza s w y c h więk­
szych brac i . Oryginał ten hoduje na swym połud­
n i o w y m s t o k u szereg małych jeziorek w różnych 
poz iomach , najwyższe z nich prawie na przełęczy 
o d strony Farcaula . — Dalsza nasza wędrówka 
przez N i e n i s k ą (1820 m) wielką i małą, V r f. 
S t i a v u 1 (1755 m), aż do V r f. C o r b u 1 (1700 m) 
jest wysoce podobna do drogi po czarnohorskich 

Karpaty Marmaroskie : F a r c a u I (1961 m) i M i c h n i 1 e c u 1 (1920 m) 
z pasma Bendraszki. 

połoninach. Najciekawszą s tosunkowo partją jest 
Nieniska z kotłami przypominającemi Czarnohorę. 
— Bez o d p o c z y n k u d o c h o d z i m y do V r f . C o r b u l . 
T u , z za grzbietu Micha j l ekula w y c h y l a się da­
leka panorama A l p Rodniańskich od Ineula d o 
Pie t rosza Rodniańskiego; mimo znacznej bądź co 
bądź odległości w i d z i m y , że najwyższej arysto­
krac j i wschodnich K a r p a t , tam dopiero należy 
szukać. N a bliższym planie w i d z i m y pasmo T o -
rojagi, a na wschodzie czernią podkreślają hory­
zont góry Czywczyńskie. Gdzieś tam, na hory­
zoncie, jest najdalej na południe wysunięty k r a ­
niec Rzeczypospol i te j , — dalek i i przez turystów 
zapomniany.. . 

P r z e d nami żółty stożek S t o c h u (1655 m). 
W c h o d z i m y mimo spóźnionej pory na szczyt 
i składamy wizytę kamieniowi , d o s t o j n i k o w i re­
prezentującemu t rzy państwa. Jesteśmy w samym 
środku węzła. 

Żegnamy ziemię rumuńską i w c h o d z i m y d o 
„domu". Przenośnię tą jednak trzeba zamienić na 
coś realnego, t. zn . znaleźć schronienie na noc. 
Jeszcze raz ziemia czeska udzie la nam gościny. 
N a S t o c h o w c u znajdujemy opuszczoną chatkę, 
a raczej dużą kolibę i tam się lokujemy. Skąpą 
kolację, bo i w „worach" skąpo, zjedliśmy szybko 
i każdy swoje godz iny odespał. 

W dniu następnym mieliśmy do połknięcia 

spory k ą s e k : przestrzeń o d S t o c h o w c a poprzez 
Czarnohorę, aż do Zaroślaka. Zapasy na ukoń­
czeniu i perspektywa dobrej kolacj i w schronisku 
dodawała nogom skrzydeł. C z t e r y g o d z i n y ener­
gicznego marszu zaprowadziły nas na szczyt 
P o p a I w a n a Czarnohorskiego (2026 m) drogą 
na W a s k u l . W o b e c takiego sukcesu pozwoliliśmy 
sobie na dwie godziny rekreacji p o d na poły 
r o z w a l o n y m sygnałem tr jangulacyjnym. Oglądanie 
widoków i wygrzewanie się na słońcu p r z e r y w a 
szybko rosnące zachmurzenie nieba. Pogoda o d 
pierwszych dni w y c i e c z k i wspaniała, zaczyna się 
psuć, po niebie czarne chmury zaczynają harce. 
W o b e c tego zbiegamy pędem z P o p a Iwana, m i ­
jamy ostry szczyt D z e m b r o n i a (1815 m), na 
M u n c z e 1 u (2002 m) jednak łapie nas u l e w a . 
C h o w a m y się do okopu — pozostałości powojennej 
i czekamy na przejaśnienie. P i e r w s z y promjeń 
słońca w y w a b i a nas ze schronu i znów pędzimy 
ku Zaroślakowi, bo pogoda nadal niepewna, a wszę­
dzie dookoła o twarta połonina. 

Z a K e d r o w a t y m (2036 m) zimny prysznic 
powtarza się znów, nieodczekujemy jednak końca 
upustów niebieskich i idziemy dalej przez R e b r a 
(1997 m) do jeziorka pod Turkułem. K o n i e c z n y 
pośpiech zredukował d o minimum ilość przewi­
d z i a n y c h w tej partji zdjęć fo tograf icznych. Okrą­
żany „jeziorko niesamowite" i wstępujemy na szlak 
biało-niebieski wiodący s tokiem Pożyżewskiej 
i Dancerza pod Zaroślak. 

Zwały topniejących śniegów i kaskady rwą­
cych potoków, przecinają nam co c h w i l a drogę 
utrudniając marsz, tak, że późnem już poobiedziem 
dobi jamy do schroniska. K i e r o w n i k schroniska ze 
zdziwieniem dowiaduje się, że jednak zamie­
rzoną turę prawie w całości zrobiliśmy. Resztą 
dysponowanych pieniędzy opłacamy wygórowany 

Czarnohora : W i e l k i T o m n a t y k (2018 m) od str. wschodn. 

haracz za nocleg i skromną kolację. N a drugi 
dzień, cudna słoneczna pogoda, góry żegnają nas 
rozkosznym uśmiechem wiosennym, ciężko stąd 
odchodzić ! 

Foreszczenka —• W o r o c h t a — Lwów — P o ­
l i technika . Jerzy Ruebenbauer. 
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A jednak Ford... 
W Z. T. (Styczeń b.r.) w „Lwowskiej K r o n i c e 

Miesięcznej" k o l . Zbigniewa Schneigerta znalazła 
się p. t. „Niefortunna rzecz o F o r d z i e " , k r y t y k a 
mojego artykułu o Fordzie w nrze poprzednim. 

Sam fakt k r y t y k i mógł mnie ty lko ucieszyć, 
jako dowód zainteresowania. Nie znaczy to jednak 
żebym się z tezami k r y t y k i zgadzał. Przechodzę 
d o konkretnych zarzutów, bo jedynie z niemi 
mogę dyskutować. 

Zarzut p i e r w s z y : — „w połowie ubiegłego 
roku zwolnił 80 °/0 robotników". M a m wrażenie, że 
było to trochę mniej, sądząc po wielkości pro­
dukc j i w o w y m czasie, jednak pomińmy to. 
Rzeczą zasadniczą jest tu to, że wtedy przeszło 
50°/ 0 wszys tk ich fabryk amerykańskich stało cał­
kiem a reszta fabryk również redukowała robot­
ników w niemniejszym niż F o r d stop. i iu . I nie do­
w o d z i to bynajmniej k r y z y s u idei Forda , lecz 
t y l k o sytuacji całego przemysłu. Zbankrutowane 
społeczeństwo nie może kupować nawet najlepiej 
i najtaniej produkowanych samochodów. 

Dalszy zarzut dotyczy okropności zmecha­
nizowanej pracy w systemie taśmowym, napiętej 
uwagi , n igdy n iezwoln ionych ruchów, i . t. d . Z a ­
gadnienie zbyt obszerne, by można je omówić 
w ramach niniejszej o d p o w i e d z i , to też postaram 
się niem wkrótce zająć w osobnym artykule. N a -
razie zadowolę się s twierdzeniem, że zmechani­
zowana praca nie jest wcale tak okropna, po do­
w o d y odsyłam c iekawych do bardzo pouczającej 
pod t y m względem książki p. H e n r i Dubreui l 
„Standarts" (w ub. r. wydanej po polsku p. t. 
„Człowiek czy maszyna" . A u t o r — robotnik sa­
mouk, jeden z kierowników francuskich socjali­
s tycznych związków z a w o d o w y c h , po dłuższym 
pobycie w U S A i pracy w ki lkunastu nowocze­
snych fabrykach m. i . i u F o r d a , wraca do E u r o p y , 
jako zwolennik i entuzjasta amerykańskiej orga­
nizacji pracy. A przecież socjalistę i związkowca 
t rudno posądzać o aprioryczną sympatję dla Forda) . 

Idziemy dale j : „premje za szybkość pracy" . 
T u należy się małe wyjaśnienie: premij za szyb­
kość u F o r d a niema, są natomiast za regularność 
pracy, t. j . pracę w czasie z góry na nią w y z n a ­
c z o n y m . A na to, że ten czas nie jest za krótki 
i nie powoduje przemęczenia, wskazywałoby 
choćby to, że przemęczenie pociąga za sobą zmniej­
szenie wydajności pracy, a przecież mechanizacja 
produkc j i ma na celu właśnie zwiększenie wydaj­
ności. 

„Dziesięć lat pracy to maksimum wydajności 
r o b o t n i k a " . C z y n a p r a w d ę ? Zamiast odpowiedzi 
mała s ta tystyka z r. 1928, wprawdzie nie od F o r d a , 
lecz z fabryki Dennison tak samo, lub bardziej 
zmechanizowanej od F o r d o w s k i e j . 

N a 1965 robotników tej f a b r y k i , pracujących 
w niej powyżej 2 lat, pracuje : 

O d 2—5 l a t : 742; o d 5—10 l a t : 246; od 
15—20 l a t : 153; od 20—25 l a t : 112; powyżej 25 
l a t : 104. 

M a m wrażenie, że w naszych niezmechani-
z o w a n y c h fabrykach c y f r y te wyglądałyby trochę 
gorzej . 

„Ubezpieczeń na starość niema" . P r z y z n a m 
się, że nie wiem czy są, natomiast wiem, że takie 
twierdzenie można stawiać jedynie na tle specjal­
nego i odrębnego charakteru ubezpieczeń amery­
kańskich (ustawowo nieobowiązujących!)a zwłaszcza 
ubezpieczeń specjalnych w związkach z a w o d o w y c h 
odgrywających tam b. dużą rolę. 

Nie wiem też ile fabryk polskich ubezpieczaj 
łoby s w y c h robotników, gdyby niebyło odnośne-
us tawy. 

„Prawdą jest, że płace są wysokie , ale p o l i ­
t y k a F o r d a zmierzała do powiększenia siły na­
bywcze j , więc o oszczędnościach nie było m o w y " . 
Zdanie to jest trochę nieuzasadnione. Jest bowiem 
tu rzeczą zupełnie obojętną do czego zmierzała 
po l i tyka F o r d a ; faktem jest, że płace są na tyle w y ­
sokie, że uwzględniając życiową wartość dolara 
w A m e r y c e , „o oszczędnościach jest m o w a " . 
„Niema wymówień p r a c y " . Jeszcze jedno twier ­
dzenie uzasadnione jedynie na tle specyf icznych 
warunków amerykańskiego życia gospodarczego. 

Dalej autor k r y t y k i mówi o mentalności i h u ­
manitaryzmie amerykańskim. Bezwątpienia men­
talność F o r d a jest amerykańską; bezwątpienia 
również ma ona niektóre typowe amerykańskie 
w o d y i nie ze wszystk iemi jej poglądami można 
się całkowicie zgadzać. M i m o to stwierdzić trzeba, 
że g d y b y mentalność amerykańska była w całości 
podobna do ideologji F o r d a , to byłaby czemś 
o wiele wartościowszem od współczesnej mental­
ności europejskiej, którą się tak chlubimy, w p r a w ­
dzie nieraz bardzo idealnej lecz jakże dalekiej 
n ie ty lko od realizacji , lecz nawet od zamiaru rea­
lizacj i t y c h ideałów. 

K o l . Schneigert kończąc krytykę rozgrzesza 
moje błędy wobec tego że pisałem artykuł na 
podstawie książki F o r d a „Moje życie i dzieło". 
Za rozgrzeszenie dziękuję; ponieważ jednak p i ­
sząc artykuł nie czułem się obowiązanym do po­
dawania całej l i teratury teraz naprawę swój błąd : 
H . Le Chóte l ier : „Filozofja systemu T a y l o r a " , H . 
D u b r e u i l : „Człowiek czy maszyna" , H . F o r d : 
„Wielkie dziś, większe jutro" , H . E m e r son „12 
zasad wydajności" . S ą to książki z których m. i . 
czerpałem swoje poglądy, wszystkie też k o l . Z . 
Schneigertowi śmiało mogę polecić. A „Moje ży­
cie i dzieło" F o r d a też warto przeczytać. 

Jerzif Turowicz 

Kronika techniczna. 
Dworzec autobusowy w Poznaniu. 

C o r a z bardz ie j w z m a g a j ą c y s ię r u c h a u t o b u s o w y p o ­
stawi ł s z e r e g p o l s k i c h mias t p r z e d k o n i e c z n o ś c i ą t e c h n i c z ­
nego p r z y s t o s o w a n i a się do tego n o w e g o środka k o m u n i ­
k a c j i . P r z e d wydziałami t e c h n i c z n e m i mias t s tanął p r o b l e m 

z a p r o j e k t o w a n i a n o w e g o ośrodka r u c h u — c e n t r a l n e g o d w o r c a 
a u t o b u s o w e g o , o d p o w i a d a j ą c e g o p o t r z e b o m i b e z p i e c z e ń ­
s t w u r u c h u . 

R u c h a u t o b u s o w y w P o z n a ń s k i e m p o s i a d a spec ja lne 
w a r u n k i r o z w o j u — ze względu n a g ę s t ą s ieć k o l e j o w ą , do 
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k a ż d e g o n i e m a l p u n k t u , obs ługiwanego p r z e z autobus , d o t r z e ć 
można k o l e j ą , równie s z y b k o i t a n i o . D l a t e g o też ważną 
rzeczą było p r z e c i w s t a w i ć d w o r c o w i k o l e j o w e m u — „dwo­
r z e c " a u t o b u s o w y , z a o p a t r z o n y c h o ć w p r y m i t y w n e urzą­
d z e n i a , u ła twia jące o r j e n t a c j ę i w y g o d ę p o d r ó ż n y c h . 

S t ą d t e ż M a g i s t r a t P o z n a n i a , p o r z u c i w s z y myśl urzą­
d z e n i a k i l k u d w o r c ó w a u t o b u s o w y c h , powziął p l a n b u d o w y 
j ednego c e n t r a l n e g o . N i e s p o d z i a n e t rudności wyłoniły s ię 
p r z y o p r a c o w y w a n i u p r o j e k t u — b r a k w y k o n a n y c h t e g o ro ­
d z a j u o b j e k t ó w w P o l s c e oraz t rudnośc i t e r e n o w e , zmusiły 
d o r ó w n o l e g ł e g o o p r a c o w a n i a k i l k u a l t e r n a t y w . 

A p r o b a t ę władz m i e j s k i c h uzyskał p r o j e k t , w y k o n a n y 
p r z e z Wydzia ł B u d o w n i c t w a P o d z i e m n e g o , s t o j ą c y p o d k i e ­
r o w n i c t w e m inż. R u g e g o i i n s p . b u d . M . N o w a k o w s k i e g o . 

A — postój autobusów nieczynnych 
B — stacja benzynowa 

C i D — warsztaty, garaże 
E — postój autobusów zagranicznych 

D w o r z e c , o łączne j p o w i e r z c h n i przeszło 4.500 m 2 

s tanął na t e r e n a c h p o f o r t e c z n y c h , w pobliżu d w o r c a głów­
nego i s tac j i t o w a r o w e j , w małe j o d l e g ł o ś c i o d c e n t r u m 
m i a s t a , a c e n t r y c z n i e .względem d z i e l n i c z a c h o d n i c h i p o ­
łudniowych ( J e ż y c e , S w . Ł a z a r z , W i l d a ) , w którym to k i e ­
r u n k u dąży obecnie e k s p a n s j a m i a s t a . Z a w y b o r e m mie j sca 
przemawiała t e ż ł a t w o ś ć k o m u n i k a c j i z 6 a r t e r j a m i w y p a -
d o w e m i z ominięc iem c e n t r u m , oraz m o ż l i w o ś ć e w e n t u a l n e j 
r o z b u d o w y . 

C e l e m u s p r a w n i e n i a r u c h u , p o d z i e l o n o d w o r z e c na 
c z ę ś ć od jazdową i przy jazdową. C z ę ś ć o d j a z d o w a składa s ię 
z 7 p e r o n ó w , o w y m i a r a c h 1 6 X 2 ' 5 m , połączonych ze sobą 
prostopadłym c h o d n i k i e m 8 m s z e r o k i m . Między d w o m a 
p e r o n a m i znajduje s ię ś lepa j e z d n i a , 3 m s z e r o k a , na k t ó r e j 
s t a ć mogą d w a a u t o b u s y , u s t a w i o n e j e d e n za d r u g i m , w e ­
dług k o l e j n o ś c i o d j a z d u . 

Duży p e r o n 5 - m e t r o w e j s z e r o k o ś c i o d d z i e l a część o d ­
jazdową o d p r z y j a z d o w e j , na k t ó r ą składa ją s ię 4 p e r o n y 
o w y m i a r a c h 9 X 3 m p r z e d z i e l o n e 6 - m e t r o w y m c h o d n i k i e m 
o d b u d y n k u d w o r c o w e g o . 

Cały t e n o b s z a r wyłożony jest płytami z b e t o n u żu­
ż l o w e g o 5 0 X 50. c m w y k o n a n e m i w b e t o n i a r n i p r z y M i e j ­
sk ie j S p a l a r n i Ś m i e c i — o d g r a n i c z o n e m i o d j e z d n i k r a w ę ­
żnikami b e t o n o w e m i i z g r a n i t u t a t r z a ń s k i e g o . 

W j a z d a u t o b u s ó w na s t a n o w i s k a ułatwia ją ostre ś c i ę ­
c i a k o ń c ó w peronów, w y k o n a n e z krawężników, zniża jących 
s ię do p o z i o m u j e z d n i . 

N i s k i , l e c z s t y l o w y b u d y n e k d w o r c o w y , o małych s to ­
s u n k o w o w y m i a r a c h , mieści w sobie p o c z e k a l n i ę z b u f e t e m , 
p r z e c h o w a l n i ę bagaży , kasę bi le tową, b i u r o k i e r o w n i k a r u ­
c h u , k a b i n y t e l e f o n i c z n e i u s t ę p y . B u d y n e k t e n , o b l i c z o n y 
na średni r u c h , już obecn ie w b r e w p r z e w i d y w a n i o m jest za 
c i a s n y — p o s t a w i e n i e d w o r c a s p o w o d o w a ł o s p o t ę g o w a n i e 
r u c h u i o b e c n i e należy s ię l iczyć z jego r o z s z e r z e n i e m . W b u ­
d o w i e są również w a r s z t a t i g a r a ż e , p o m y ś l a n e jako p r z e j ­
ś c i o w e d la autobusów p o z a m i e j s c o w y c h . R o z s z e r z e n i u m a 
t e ż ulec o b e c n a s tac ja b e n z y n o w a f i r m y „ K a r p a t y " , k tórą 
z a o p a t r z y s ię w podnośnię mechaniczną i w z b i o r n i k śc i śn io -
nego p o w i e t r z a . 

J e z d n i a w o b r ę b i e d w o r c a jest w y k o n a n a , poraź p i e r w ­
s z y w P o z n a n i u p r z y z a s t o s o w a n i u k i t o n u . K i t o n jest emuls ją 
p r e p a r a t u t e r o w o - b i t u m i c z n e g o w w o d z i e i w połączeniu 
z gliną naturalną m a za z a d a n i e u t r w a l e n i e n a w i e r z c h n i 
s z u t r o w a n e j . N a 10 c m w a r s t w ę g r u z u c e g l a n e g o u w a ł o w a ­
n e g o , nałożono 8 c m w a r s t w ę s z u t r u i n a s y c o n o ją k i t o n e m 
(1 c z ę ś ć k i t o n u n a 2 częśc i w a g o w e w o d y ) ; po uwałowaniu 
i nałożeniu w a r s t w y p i a s k u g l i n i a s t e g o ( 1 5 — 2 0 % g l i n y ) n a ­
stąpiło d r u g i e k i t o n o w a n i e . 

T a k uzyskaną nawierzchnię , po powtórnem zwało­
w a n i u p o k r y t o c ienką w a r s t w ą z i m n e j emuls j i a s f a l t o w e j , 
k tóra śc iś le łączy się z l e p i s z c z e m b i t u m i c z n e m k i t o n u , 
t w a r z ą c w a r s t w ę przeznaczoną do s t a r c i a . K o s z t k i t o n o w a n i a 
n a 1 m - n a w i e r z c h n i (3'5 kg/m-) wyniósł 1 "58 z ł ; k o s z t g ó r ­
nej w a r s t w y ( , ,Grundi t -Mexi ton)wyniós ł 0"25zł 'm- bez uwzglę ­
d n i e n i a r o b o c i z n y . 

O ś w i e t l e n i e t e r e n u d w o r c a o d b y w a się p r z y p o m o c y 
l a m p e l e k t r y c z n y c h z a w i e s z o n y c h na 3 s łupach ż e l b e t o w y c h 
p u s t y c h , o ś c i a n c e 5 c m , w y s o k . 1380 m . S łupy te, p r o j e k t u 
inż. Z a u s s ' a , wyparły w P o z n a n i u d a w n e t y p y k a n d e l a b r ó w 
z żelaza lanego l u b o b e t o n o w a n e g o . W y k o n y w a n e m a s o w o , 
w różnych o d m i a n a c h , są e s t e t y c z n e i s t o s u n k o w o l e k k i e 
(1 .800 -3 .600 k g ) . D a l s z e d w a t a k i e słupy u m i e s z c z o n o na 
p l a c u p r z e d d w o r c e m . 

W a d ą , a racze j prze j śc iową b o l ą c z k ą d w o r c a jest z b y t 
mała i lość wjazdów ; b r a k ten usunie d r u g i w j a z d , po z b u ­
r z e n i u przy leg łych b u d o w l i . O s o b l i w o ś c i ą jest rozporzą­
d z e n i e , n a k a z u j ą c e l e w o s t r o n n y r u c h p r z y wjeździe na d w o ­
r z e c w c e l u regulac j i k ierunków o d j a z d o w y c h i p r z y j a z d o ­
w y c h w o b r ę b i e d w o r c a . S p e c j a l n y s e m a f o r w s k a z u j e n a d ­
j e ż d ż a j ą c e m u a u t o b u s o w i p e r o n g d z i e m a z a j e c h a ć . 

B u d o w a d w o r c a t r w a ł a 3 mies iące p o d k i e r o w n i c t w e m 
p. b u d . G e n s l e r a i u k o ń c z o n a z o s t a ł a w g r u d n i u u . r . O b e c n y , 
z i m o w y rozkład jazdy p r z e w i d u j e 185 odjazdów i tyleż p r z y ­
j azdów d z i e n n i e , co daje j a k o dzienną f r e k w e n c j ę około 
4.500 p a s a ż e r ó w . D w o r z e c spełnia już pewną rolę w k o m u ­
n i k a c j i zagran iczne j , g o s z c z ą c c o 10 d n i o l b r z y m i autobus 
P o z n a ń - P a r y ż . 

W ą t p i ą c y m w rozwój k o m u n i k a c j i a u t o b u s o w e j , obec­
nie z a l e d w i e w p o w i j a k a c h , p o d u w a g ę : — P o z n a ń - P a r y ż 
III k i . p o c . p o s p . 110 z ł ; a u t o b u s e m k o m f o r t o w y m p r z e z 
L i p s k - S t r a s s b u r g — 70 zł . ! — Duży wysi łek c z e k a k o l e j , by 
mogła o n a zwalczyć tego k o n k u r e n t a . Piotr Zaremba. 

Polskie parowozy pospieszne. 
Uniezależnienie s ię P o l s k i c h K o l e i P a ń s t w o w y c h o d 

z a g r a n i c y w d z i e d z i n i e b u d o w y t a b o r u było wysi łk iem n i e ­
z w y k l e t r u d n y m , d o k o n a n y m w w a r u n k a c h n i e z m i e r n i e ucią­
żl iwych, tern n iemnie j j ednak , u w i e ń c z o n y m b a r d z o pomyśl­
n y m r e z u l t a t e m . W c h w i l i o b e c n e j wyłącznem źródłem, d o -
s t a r c z a j ą c e m k o l e j o m n a s z y m n o w o c z e s n e g o t a b o r u k o l e j o ­
w e g o są wytwórnie p o l s k i e , k tóre w z a k r e s i e s w e j w y ­
t w ó r c z o ś c i potra f i ły n a w e t pozyskać r y n k i z a g r a n i c z n e : Buł -
gar j i , J u g o s ł a w j i , L i t w y , M a r o k k a . 

W ś r ó d parowozów, b u d o w a n y c h w P o l s c e , c z ę ś ć typów 
w z o r o w a n a jest na t y p a c h z a g r a n i c z n y c h , r e s z t a to dzieło 
r d z e n n i e p o l s k i e , w y t w ó r myśli i p r a c y p o l s k i e g o inżyniera 
i r o b o t n i k a . 

O s t a t n i ą nowośc ią w p o l s k i e j r o d z i n i e p a r o w o z o w e j 
są d w a t y p y parowozów p o s p i e s z n y c h : C h r z a n o w s k i , ser j i 
P t 31 i P u 29 b u d o w y f a b r y k i C e g i e l s k i e g o w P o z n a n i u . 

W d z i s i e j s z e m pojęciu z a d a n i e m p a r o w o z u p o s p i e s z n e g o 
jest wozić c iężkie pociągi p o s p i e s z n e z s z y b k o ś c i ą około 
90 km/godz , na p o z i o m i e i około 55 km/godz . na w z n i e s i e ­
n i u 5%o. Istnieje s ta ła t e n d e n c j a zwiększenia c i ę ż a r u poc ią ­
g ó w p o s p i e s z n y c h , jak również z n a c z n e g o p r z y s p i e s z e n i a 
i c h b i e g u . Każdy n o w y rozkład j a z d y k o l e i p a ń s t w o w y c h 
w P o l s c e p r z y n o s i p e w n e u l e p s z e n i a w t y m k i e r u n k u . I tak 
o d 15 maja r . b . n a j s z y b s z y poc iąg p o s p i e s z n y na d y s t a n s i e 
L w ó w - K r a k ó w 343 k m będzie przebiegał w 4 g o d z . 48 m i n . 
łącznie z p o s t o j a m i . P r z e p r o w a d z o n e próby s z y b k o ś c i z p o ­
ciągami p o s p i e s z n e m i wykaza ły , że o b e c n i e używane d o p r o ­
w a d z e n i a t y c h poc iągów p a r o w o z y , n i e j e d n o k r o t n i e nie s to ją 
na w y s o k o ś c i s w e g o z a d a n i a . Wyłoni ła s ię w i ę c k o n i e c z n o ś ć 
uzupełnienia p o l s k i e g o t a b o r u p a r o w o z o w e g o n o w o c z e s n e m i 
j e d n o s t k a m i o dużej si le poc iągowej i w i ę k s z y c h możl i ­
w o ś c i a c h w z a k r e s i e s z y b k o ś c i . W t e n s p o s ó b zosta ły z a ­
p r o j e k t o w a n e i z b u d o w a n e w f a b r y c e C e g i e l s k i e g o 3 p a r o ­
w o z y ser j i P u 29 o r a z jeden z ser j i 3 -ch p i e r w s z y c h p a r o . 
w o s ó w t y p u P t 31 w f a b r y c e w C h r z a n o w i e . Ze względu na 
s t a n torów w P o l s c e o b a t y p y P u 29 i P t 31 posiadają 4 
osie wiązane o średnicy kół pędnych 1.850 m m i obc iążeniu 
o s i wiązane j 18,25—18,55 t o n n , g d y b y s t a n t o r ó w był o d ­
p o w i e d n i , k o r z y s t n i e j by łoby z a s t o s o w a ć układ 3 o s i w i ą -
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z a n y c h o większem obciążeniu, uzyskując p r z e z to większe 
g r a n i c e szykośc i . 

P a r o w o z y P u 29 i P t 31 w y p o s a ż o n e są w t r z y r e ­
f l e k t o r y e l e k t r y c z n e : 2 do lne i 1 g ó r n y ; oględziny m e c h a ­
n i z m u p a r o w o z u w nocy ułatwia z n a k o m i c i e z a i n s t a l o w a n i e 
l a m p e l e k t r y c z n y c h na pomośc ie p r z y k o t l e . W c e l u n ie ­
d o p u s z c z e n i a do zas łaniania w i d o k u n a t o r p r z e z d y m i p a r ę , 
na o b u p a r o w o z a c h u s t a w i o n o spec ja lne o d c h y l a c z e d y m u 
z p r z o d u p a r o w o z u p r z y d y m n i c y . 

Poniższa t a b e l k a naj lepie j z i l u s t r u j e z a s a d n i c z e c h a ­
r a k t e r y s t y c z n e w y m i a r y n o w y c h p a r o w o z ó w . 

W y s z c z e g ó l n i e n i e P u 29 P t 31 

S z e r o k o ś ć toru m m 1435 1435 
Układ osi — 2—4—1 1—4—1 

630 630 
I l o ś ć i w y m i a r y cyl indrów . m m 2 yjjg 2 -JQQ 
Ś r e d n i c a kół wiązanych . . . „ 1850 1850 
Ś r e d n i c a kół t o c z n y c h 860/1200 1000 1200 
Nadprężność p a r y a t m . 15 15 
P o w i e r z c h n i a r u s z t u . . . . m a 4,8 4,5 
C a ł k o w . p o w . o g r z e w . kot ła . „ 238 239,8 
C a ł k o w . p o w . o g r z e w . kot ła 

w r a z z p r z e g r z e w a c z e m . „ 324,8 330 
N a c i s k osi wiązane j . . . . t. 18.55 18,25 
W a g a napędna p a r o w o z u . . „ 74,2 73 
W a g a s łużbowa p a r o w o z u . „ 114,9 105 

W a g a parów, z t e n d r e m służ. „ 182,5 172,6 
S i ła p o c i ą g o w a c y l i n d r a . . k g 14650 14650 
Dług. c a ł k o w . w r a z z t e n d r e m , m m 24500 23835 
Na jwiększa s z y b k o ś ć . . . kin godz. 110 100 

(„Inż. k o l e j . " N r . 11/32 i N r . 1/33). 

Z p r z y t o c z o n y c h wyże j d a n y c h w i d z i m y , że n a j n o w s z e 
p o l s k i e p a r o w o z y są to jedne z n a j w i ę k s z y c h i n a j p o t ę ż n i e j ­
s z y c h w ś r ó d p a r o w o z ó w tego t y p u w E u r o p i e . 

N a zakończenie p o d a m jeszcze i n t e r e s u j ą c e w y n i k i 
prób, o d b y t y c h z p a r o w o z a m i ser j i P u 29 i P t 31 na 74 k m 
o d c i n k u P o z n a ń - Z b ą s z y ń . P a r o w ó z P u 29 z poc iągiem około 
800 t o n n odbył próbną jazdę z s z y b k o ś c i ą p r z e c i ę t n ą 86 k m 
godz . , os iąga jąc na w z n i e s i e n i u 5a/oo — 80 k m / g o d z . na p o ­
z i o m i e 105—112 km/godz . 

P a r o w ó z P t 31 c iągnął próbny poc iąg o c iężarze 650 
t o n n z s z y b k o ś c i ą 80 km/godz. n a w z n i e s i e n i u 5u/oo i z s z y b ­
k o ś c i ą 106 km/godz. na p o z i o m i e . 

N o w e p a r o w o z y P u 29 w l i c z b i e 3-ch otrzymała D y ­
r e k c j a G d a ń s k a z p r z e z n a c z e n i e m dla pociągów t r a n s y t o -
w y c h n a l in j i C h o j n i c e - T c z e w . P a r o w o z y P t 31 p r a c o w a ć 
mają na tej samej l i n j i . W p r o w a d z e n i e w i ę k s z e j l i c z b y t y c h 
p a r o w o z ó w , dałoby m o ż n o ś ć p r o w a d z e n i a poc iągów pospie­
s z n y c h na i n n y c h w a ż n y c h s z l a k a c h k o l e j o w y c h w P o l s c e , 
w s p o s ó b , odpowiada jący w y m a g a n i o m n o w o c z e s n e g o r u c h u 
k o l e j o w e g o . Maurycy Hauke 

W a r s z a w a 

Kronika Kół Naukowych. 
Z Naukowego Koła Metalurgów, Studentów Akademji 

G ó r n i c z e j w Krakowie. 
Z j a z d S t o w a r z y s z e n i a Hutników P o l s k i c h w A k a d e m j i G ó r ­
n i c z e j w K r a k o w i e i u r o c z y s t o ś ć 5 - c i o l e c i a i s t n i e n i a N a u k o ­

w e g o Koła M e t a l u r g ó w . 

Dzia ła lność N . K . M . w o s t a t n i m mies iącu była s k i e ­
r o w a n ą w szczegó lnośc i na organizac ję t echniczną Z j a z d u 
S t o w a r z y s z e n i a Hutników P o l s k i c h , który odbył s ię w m u ­
r a c h A k a d e m j i Górn icze j , d n i a 5-go l u t e g o b. r . 

W a r t o p o k r ó t c e podać k i l k a w i a d o m o ś c i o tern S t o ­
w a r z y s z e n i u , do k t ó r e g o w przyszłości m y s t u d e n c i h u t n i c y 
będziemy bezwątp ien ia n a l e ż e ć . S t o w a r z y s z e n i e to , k t ó r e 
powsta ło p r z e d d w o m a la ty g r u p u j e w s o b i e jako c z ł o n k ó w 
o k o ł o 200 inżynierów i zasłużonych w h u t n i c t w i e t e c h n i k ó w , 
p r a c u j ą c y c h w przemyś le m e t a l u r g i c z n y m , żelaznym i c y n ­
k o w y m w ca łe j P o l s c e i W o l n e m Mieśc ie G d a ń s k u . C e l e m 
tego S t o w a r z y s z e n i a jest p o p i e r a n i e n a u k o w e i z a w o d o w e 
r o z w o j u h u t n i c t w a p o l s k i e g o , z a s t o s o w a n i e w y t w o r ó w h u t ­
n i c z y c h , r o z w i j a n i e działalności s p o ł e c z n o - g o s p o d a r c z e j , w z a ­
j emne j p o m o c y i życia t o w a r z y s k i e g o wśród cz łonków. 
O s i ą g a j ą to p r z e z urządzanie odczytów n a u k o w o - t e c h n i c z ­
n y c h , o r g a n i z o w a n i e z jazdów, w y d a w a n i e c z a s o p i s m a t e c h ­
n i c z n e g o mies ięcznika „Hutnik" i t. d . C o do tego ostat­
n iego S t o w a r z y s z e n i e kładzie n i e z w y k l e dużo wysi łku, t o 
t e ż „ H u t n i k " c i e s z y się w e w s z y s t k i c h s f e r a c h p r z e m y s ł o ­
w y c h i n a u k o w y c h w i e l k i e m u z n a n i e m ze względu na w y ­
s o k i p o z i o m n a u k o w y i f o r m ę w y d a w n i c t w a . D o w o d e m 
tego m o ż e b y ć c h o ć b y to , że ar tykuły n a u k o w e tego cza ­
s o p i s m a n a j w y b i t n i e j s z y c h n a s z y c h n a u k o w c ó w c o r a z c z ę ­
ś c i e j ukazują s ię zagranicą w t ł u m a c z e n i a c h n i e m i e c k i c h , 
f r a n c u s k i c h i a n g i e l s k i c h zyskując sobie w i e l k i e z a i n t e r e s o ­
w a n i e d l a p o l s k i e j w i e d z y h u t n i c z e j . 

T e g o r o c z n y Z j a z d zgromadził około 100 cz łonków. 
Z j a z d przywita ł R e k t o r A k a d e m j i Górnicze j P r o f . Z y g m u n t 
S a r j u s z - B i e l s k i o raz i m i e n i e m N a u k o w e g o Koła M e t a l u r g ó w 
P r e z e s Koła K o l e g a Zdzisław H a y t o w y r a ż a j ą c g ł ę b o k ą 
r a d o ś ć z p o w o d u urządzenia Z j a z d u S . H . P . w K r a k o w i e 
w m u r a c h naszej A k a d e m j i , co daje dowód łącznośc i s ta r ­
s z e g o p o k o l e n i a s f e r h u t n i c z y c h ze s t u d e n t a m i . 

O b s z e r n e s p r a w o z d a n i e S . H . P . złożył były P r e z e s 
Inż . R o g o w s k i . W t o k u o b r a d u c h w a l o n o s z e r e g w n i o s k ó w 
między i n n e m i m i a n o w a n i e „Członkami H o n o r o w y m i S . H . 
P . " P P . D r a Inż. J . C z o c h r a l s k i e g o P r o f e s o r a P o l i t e c h n i k i 
W a r s z a w s k i e j , Inż. S u r z y c k i e g o N a c z e l n e g o D y r e k t o r a 
K o n c e r n u „ P o k ó j " o r a z by łego P r e z e s a S . H . P . Inż. R o ­
g o w s k i e g o . P o s t a n o w i o n o t e ż w s p ó ł p r a c o w o ć z i n n e m i S t o ­
w a r z y s z e n i a m i T e c h n i c z n e m i , do c z e g o p o w o ł a n o spec ja lną 
K o m i s j ę P o r o z u m i e w a w c z ą . W związku z b e z r o b o c i e m inży­
n i e r ó w c z ł o n k ó w S . H . P . w l i c z b i e s i e d m i u u c h w a l o n o 

usta l i ć f u n d u s z z a p o m o g o w y . W t o k u d y s k u s j i z a r z u c a n o 
słusznie przemysłowi g ó r n o ś l ą s k i e m u , że u t r z y m u j e na s ta ­
n o w i s k a c h k i e r o w n i c z y c h o b c o k r a j o w c ó w , p o d c z a s g d y inży­
n i e r o w i e p o l a c y pozosta ją b e z p r a c y . 

W y b o r y dały n o w y Zarząd z P r o f e s o r e m D r e m Inż. 
C z o c h r a l s k i m , j a k o P r e z e s e m n a cze le , cz łonkami Zarządu 
zos ta l i m i a n o w a n i P P . I n ż y n i e r o w i e : P r o f . B u z e k , P r o f . D a ­
w i d o w s k i , P r o f . D r . Ł o s k i e w i c z , D y r . P r z y b y l s k i , D y r . S u -
r z y c k i , D y r . R y ż y , S z a f r a ń s k i i W i e l g u s . 

N a w n i o s e k nagły w s p r a w i e enunc jac j i M i n i s t r a Z a ­
r z y c k i e g o , k t ó r y w S e j m i e powtórzył z d a n i e 22 cz łonków 
R a d n a d z o r c y c h z z a r z u t a m i p r z e c i w k o inżynierom h u t n i ­
c z y m P o l a k o m , że muszą uczyć s ię jeszcze o d Niemców, 
u c h w a l o n o os t rą rezoluc ję , s t w i e r d z a j ą c ą n i c z e m n i e u z a ­
s a d n i o n e i krzywdzące opinje C z ł o n k ó w R a d N a d z o r c z y c h , 
j a k o fa łszywe, gdyż zas tępy młodych, pełnych e n e r g j i i w y ­
k w a l i f i k o w a n y c h inżynierów P o l a k ó w nie są d o p u s z c z a n e 
na k i e r o w n i c z e s t a n o w i s k a ( T e k s t r e z o l u c j i dokładnie og ło ­
s z o n y z o s t a ł w p r a s i e ) . 

W d a l s z y m ciągu o b r a d wygłosi ł n i e z w y k l e c i e k a w y 
o d c z y t P r o f . C z o c h r a l s k i p. t . „Żelazo i jego b i lans t e c h ­
n i c z n y " , k o ń c z ą c go wykazał , że z a p o t r z e b o w a n i e żelaza 
w P o l s c e jest t a k duże, że r y n e k nasz k o n s u m o w a ł b y całą 
p r o d u k c j ę przemysłu żelaznego p o l s k i e g o , g d y b y w a r u n k i 
były n o r m a l n e i d o b r a o r g a n i z a c j a , do c z e g o t rzeba w ł a ś n i e 
t e r a z dążyć . T ą s a m ą myśl podał również b . M i n . P . G l i w i c 
w d r u g i m o d c z y c i e p . t. „Zmiana k i e r u n k u p r z e m y s ł o w e g o 
po w o j n i e " . 

W czasie Z j a z d u w innej sa l i odświętn ie p r z y s t r o j o n e j 
N a u k o w e Koło M e t a l u r g ó w S t u d e n t ó w A . G . święc i ło 
w czasie p r z e r w y o b r a d Z j a z d u S . H . P . u r o c z y s t o ś ć 5 - c i o ­
l e c i a i s tn ien ia Koła i w r ę c z e n i a dyplomów „Członków H o ­
n o r o w y c h N a u k o w e g o Koła M e t a l u r g ó w " J e g o M a g n i f i c e n c j i 
P a n u R e k t o r o w i A . G . Z y g m u n t o w i S a r j u s z B i e l s k i e m u , 
P a n u P r o f e s o r o w i D y r e k t o r o w i J e r z e m u B u z k o w i i P a n u 
D y r e k t o r o w i H u t y „ P o k ó j " B r u n o n o w i A b s o l o n o w i . 

U r o c z y s t o ś ć ta odbyła s ię w przepełnione j sa l i p r z y 
u d z i a l e Jego M a g n i f i c e n c j i P a n a R e k t o r a , D z i e k a n ó w , P P . 
P r o f e s o r ó w A . G . , członków Z j a z d u S t o w a r z y s z e n i a H u t n i ­
k ó w P o l s k i c h , p r z e d s t a w i c i e l i S t o w a r z y s z e ń n a A k a d e m j i 
G ó r n i c z e j w s t r o j a c h górniczych i k o r p o r a c y j w b a r w a c h , 
jak r ó w n i e ż s t u d e n t ó w A . G . 

P r z e m ó w i e n i e wygłos i ł P r e z e s Koła K o l . Zdzisław 
H a y t o wi ta jąc z e b r a n y c h gośc i i w y r a ż a j ą c r a d o ś ć z p o ­
w o d u tak l i c z n e g o a u d y t o r j u m u c z e s t n i k ó w uroczys tośc i 
Koła , co daje w y r a z z a i n t e r e s o w a n i a się s f e r przemys łowych 
młodszem p o k o l e n i e m , młodzieżą a k a d e m i c k ą . W t o k u p r z e ­
mówienia podał P r e z e s Koła kró tką jego his tor ję , r o z w ó j 
i p lany na przysz łość , z a k r o j o n e na szeroką s k a l ę . W w y ­
w o d a c h s w y c h zaznaczył k o n i e c z n o ś ć ś c i s ł e g o k o n t a k t u 
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s tarszego p o k o l e n i a inżynierów z młodzieżą, k tóry p o w i ­
n i e n w y r a ż a ć się w p r o s t w o j c o w s k i e j opiece n a d s t u d e n ­
t a m i , ażeby w y c h o w a ć s o b i e g o d n y c h n a s t ę p c ó w , k tórzy 
mają w przyszłości p r a c o w a ć n a d r o z w o j e m przemysłu 
h u t n i c z e g o w P o l s c e i d l a P o l s k i . 

Wręczen ia dyplomów dokonał K o l e g a A n t o n i Niedź-
w i e d z k i , k t ó r y p o k o l e j i wymieni ł zasługi p o s z c z e g ó l n y c h 
Członków H o n o r o w y c h . W g o r ą c y c h s łowach podziękował 
P a n u R e k t o r o w i A . G . za przychylność i s e r d e c z n o ś ć o k a ­
zywaną na każdym k r o k u , jeżel i chodzi ło o i n t e r e s y Koła , 
podkreś l i ł również zaufan ie i ł ą c z n o ś ć między R e k t o r e m 
i S e n a t e m A . G . a młodzieżą a k a d e m i c k ą . Z e w z r u s z e n i e m 
odpowiedzia ł J e g o M a g n i f i c e n c j a P a n R e k t o r dziękując za 
tą g o d n o ś ć , do k t ó r e j nie chcia ł sobie przypisać zasług, z a ­
z n a c z a j ą c , że jeśli okazywał s e r d e c z n o ś ć , to t y l k o d la tego , 
że widział zapał i r o z m a c h z j a k i m Zarząd Koła p r a c o w a ł . 
W d a l s z y m ciągu K o l e g a Niedźwiedzki w r ę c z a j ą c d y p l o m 
P a n u D y r . A b s o l o n o w i wyrazi ł m u podziękowanie , j a k o 
cz łonkowi założycie lowi za szczere i n t e r e s o w a n i e się mło­
dzieżą w szczególnośc i s t u d e n t a m i h u t n i k a m i i Kołem, nie 
odmawiał on b o w i e m n i g d y i l ekroć zwróci ło s ię Koło do 
niego z j a k ą k o l w i e k prośbą . W o d p o w i e d z i na to D y r . A b s o -
l o n , dziękując g o r ą c o za przyznaną g o d n o ś ć , życzył Kołu 
p o m y ś l n e g o r o z w o j u , o b i e c u j ą c d o ł o ż y ć w s z e l k i c h s ta rań , 
ażeby z a c i e ś n i ć s t o s u n k i , łączące przemysł z młodzieżą. 
P r z e m ó w i e n i e swe z a k o ń c z y ł s łowami „Vivat , c rescat , f l o r e a t ! " 

Z p o w o d u n i e o b e c n o ś c i P r o f . Inż. J . B u z k a t r z e c i e g o 
Cz łonka H o n o r o w e g o N . K . M . nie można było m u w r ę c z y ć 
d y p l o m u , n a t o m i a s t K o l e g a Niedźwiedzki przedstawi ł z a ­
sługi t ego Członka d l a Koła . J a k o Cz łonek założyciel n ie 
szczędzi ł t r u d u a n i pieniędzy ażeby d o p o m ó c Kołu , wydał 
własnym k o s z t e m s k r y p t „ O d l e w n i c t w o " , a w m e m o r j a l e 
s w y m o z m i a n i e tytułu inżynier m e t a l u r g na inżynier h u t n i k 
dbał p r z e d e w s z y s t k i e m o to , ażeby inżynier h u t n i k mógł 
p r z e z zmianę tytułu ł a t w i e j d o s t a ć s ię do w s z y s t k i c h d z i a ­
łów przemysłu h u t n i c z e g o , które s t u d j o w a ł . 

W nas t ro ju n i e z w y k l e u r o c z y s t y m i poważnym u r o ­
c z y s t o ś ć t ę zakończono. 

P o o b r a d a c h Z j a z d u S . H . P . w H o t e l u P o l l e r a s p o ­
żyto wspólny o b i a d w nas t ro ju b a r d z o weso łym i miłym. 
W o b i e d z i e b r a l i udział p r z e d s t a w i c i e l e N a u k o w e g o Koła 
Meta lurgów, z a p r o s z e n i p r z e z S . H . P . 

Związek Awiatyczny Studentów Poli techniki Lwowskiej . 
D n i a 18 l u t e g o b. r . odbyło s i ę z w y c z a j n e W a l n e 

Z e b r a n i e Związku A w i a t y c z n e g o S . P . L . , w o b e c n o ś c i k u ­
r a t o r a Związku p r o f . inż. Ł u k a s i e w i c z a , p o d p r z e w o d n i c t w e m 
k o l . A . N o w o t n e g o . W a l n e Z e b r a n i e uczci ło p r z e z p o w s t a n i e 
p a m i ę ć śp . k o l . Z y g m u n t a L a s k o w s k i e g o byłego p r e z e s a 
Związku, p o c z e m s p r a w o z d a n i e u s t ę p u j ą c e g o zarządu złożył 
jego prezes k o l . A l e k s a n d e r M a z u r k i e w i c z . N a s k u t e k p e w ­
n y c h n i e f o r m a l n o ś c i odłożono u d z i e l e n i e a b s o l u t o r j u m do 
n a d z w y c z a j n e g o w a l n e g o z e b r a n i a , k t ó r e w t y m c e l u m a 
b y ć zwołane do d n i a 1. I V . b . r. Odłożenia a b s o l u t o r j u m 
nie na leży u w a ż a ć za v o t u m nieufnośc i , gdyż całe p r e z y d j u m 
n o w e g o zarządu składa się z c z ł o n k ó w p o p r z e d n i e g o , a u s t ę ­
pu jącemu v - p r e z e s o w i , k o l . inż. W a c ł a w o w i C z e r w i ń s k i e m u , 
długoletniemu p r a c o w n i k o w i Związku i zas łużonemu k o n ­
s t r u k t o r o w i s z y b o w c o w e m u u d z i e l o n o j e d n o g ł o ś n i e tytułu 
cz łonka h o n o r o w e g o T e n s a m tytuł r ó w n i e ż j ednogłośn ie , 
został n a d a n y inż. S z c z e p a n o w i G r z e s z c z y k o w i , by łemu p r e ­
z e s o w i Związku i z n a n e m u p i l o t o w i i k o n s t r u k t o r o w i . W a l n e 
z e b r a n i e w y b r a ł o n o w y zarząd w nas tępu jącym s k ł a d z i e : 
k o l . k o l . : J e r z y T u r o w i c z — p r e z e s , B o l e s ł a w Wiśnicki i J a n 
D o b r z a ń s k i — v - p r e z e s i , M i e c z y s ł a w H a s k o — s e k r e t a r z , 
A d o l f F e d o r o w i c z — s k a r b n i k , R o m u a l d F l a c h — b i b l i o ­
t e k a r z i M i e c z y s ł a w H o s z o w s k i — p r z e w . K o m i s j i p r a k t y k . 
P o z o s t a ł e s t a n o w i s k a mają być o b s a d z o n e p r z e z zarząd 
drogą k o o p t a c j i . K o m i s j a r e w i z y j n a zosta ła w y b r a n a w sk ła ­
d z i e : k o l . k o l . : M . R o s n o w s k i , J . S a r n o w i c z , J . Zagórski 
i E . N o w i c k i . 

N o w y zarząd o d r a z u przystąpił d o p r a c y zwłaszcza 
nad reorganizac ją w a r s z t a t ó w s z y b o w c o w y c h . W c h w i l i 
o b e c n e j w w a r s z t a t a c h Z . A . jest na ukończeniu b u d o w a 
s z y b o w c a w y c z y n o w e g o (na jwyższe j k l a s y ) t y p u C W 5-bis , 
k o n s t r u k c j i inż. W . C z e r w i ń s k i e g o . O p i s tego n o w e g o szy­
b o w c a w k r ó t c e p o d a m y . W t r a k c i e b u d o w y są 2 s z y b o w c e 
t y p u I T S - 2 ( s z y b o w c e t r e n i n g o w e i do lotów h o l o w a n y c h ) . 
W najbl iższym czas ie w a r s z t a t y przystąpią do b u d o w y p r o ­
t o t y p u n o w e g o s z y b o w c a s z k o l n e g o o p r a c o w y w a n e g o ob e cn ie 
p r z e z inż. C z e r w i ń s k i e g o . S z y b o w i e c ten będzie zbliżony do 
p o p r z e d n i e g o t y p u s z y b o w c a s z k o l n e g o t y p u C W J , k t ó r e g o 
w a r s z t a t y Z . A . wypuści ły 12 e g z e m p l a r z y , około 20 s z t u k 
z b u d o w a n o a około 50 s z t u k zna jduje s ię w b u d o w i e a m a ­
t o r s k i e j p r z e z różne koła i w a r s z t a t y s z y b o w c o w e . 

Z d z i a ł a l n o ś c i Koła Chemików Studentów Politechniki 
Lwowskiej. 

P o w s t a n i e Koła p r z y p a d a według d o k u m e n t ó w , zna j ­
dujących się w a r c h i w u m własnem, na r o k 1896. P r a w i e 
p e w n y jednak j e s t e m , że początku i s t n i e n i a Koła C h e m i k ó w 
s z u k a ć t r z e b a o k i l k a lat w c z e ś n i e j . P r z y p u s z c z e n i e s w o j e 
p o p i e r a m tern spos t rzeżeniem, że i s tn ie jące na P o l i t e c h n i c e 
L w o w s k i e j Koła , ch lubiące s ię na j s tarszą t radyc ją , powsta ły 
p r a w i e r ó w n o c z e ś n i e w 1892 r. N a j p r a w d o p o d o b n i e j . r o k t e n , 
był r o k i e m , powiedziałbym prze łomowym, w którym naj ­
m o c n i e j przejawiła s ię wśród s łuchaczów P o l i t e c h n i k i c h ę ć 
z o r g a n i z o w a n i a s ię i w i e r z y ć m i s ię nie c h c e , by w t y m 
czas ie , g d y s t u d e n c i inżynier j i i m e c h a n i c y zawiązują się 
w K ó ł k a , c h e m i c y nie o k a z a l i „ so l idarnośc i " i p o z o s t a l i 
b i e r n i . Może w czasie n i e d a l e k i m u d a s ię potwierdzić s łu­
s z n o ś ć m e g o p r z y p u s z c z e n i a . 

N i e będę się za jmował o m ó w i e n i e m działalności Koła 
o d d n i a jego p o w s t a n i a . B y ł o b y to z b y t obszerne i zupełnie 
n i e p o t r z e b n e . Krótka w z m i a n k a h i s t o r y c z n a miała spe łn ić 
j e d n o , powiedzieć , że Koło C h e m i k ó w jest K o ł e m z dużą 
t radyc ją , k t ó r ą szanuje i o k t ó r e j pamięta . 

K i e r u n e k p r a c y poszczególnych agend Koła w y z n a ­
czył u c h w a l o n y d n i a 17 g r u d n i a 1931 s ta tut K o ł a . I s tn ie jący 
do tego c z a s u statut z a t w i e r d z o n y jeszcze p r z e z władze N a ­
m i e s t n i c t w a , ze zrozumiałych powodów p r z e k a z a n o do a r ­
c h i w u m . W o b e c r o z s z e r z e n i a s ię z a k r e s u działalności Koła , 
d o t y c h c z a s i s tn ie jące r e f e r a t y nie mogły podołać p r a c y , t e m 
w i ę c e j , że r o b o t a ta przekracza ła c z ę s t o r a m y i c h k o m p e ­
tenc j i . D l a u s p r a w n i e n i a a n a w e t umożl iwienia p r a c y Zwią­
z k u powołano do życia n o w e agendy. 

S p e c j a l n ą t r o s k ą o t a c z a się c o r o c z n i e re fera t n a u k o w y 
i p o s t a w i e n i e go na należytym p o z i o m i e n ies te ty wciąż je­
s z c z e n a t r a f i a na p r z e s z k o d y . O b o j ę t n o ś c i k o l e g ó w , byna j ­
mnie j n i e u s p r a w i e d l i w i o n e j rozkładem z a j ę ć na W y d z i a l e 
C h e m i c z n y m , nie można p o k o n a ć i p r z e ł a m a ć ani reklamą, 
a n i n a w e t i n t e r w e n c j ą osobis tą . J e d n a k praca idz ie , bo p r z e ­
c ież z r o k u na r o k w z r a s t a i l o ś ć wygłaszanych re fe ra tów 
c h o ć b y o j eden . 

R e f e r a t p r a k t y k w a k a c y j n y c h po o k r e s i e „ t łus tym" 
w r o k u 1929,30 nie szczędząc b y n a j m n i e j wysi łków i s ta rań 
o t r z y m u j e w r o k u nas tępnym już t y l k o p r a k t y k ca 40 z a ­
mias t 90 jak w r o k u p o p r z e d n i m , w r o k u zaś 1930/31 z a d o -
zadowolić s ię musiał l iczbą jeszcze o 2 5 % mnie j szą . W s p o ­
sób n a j d o t k l i w s z y umnie jszył l iczbę p r a k t y k z n a n y okólnik 
M i n i s t e r s t w a . W r e z u l t a c i e nie było możnośc i z a p o z n a n i a 
s ię z pracą w t a k i c h zakładach, jak M o ś c i c e , C h o r z ó w , M o ­
n o p o l e , P o l m i n , F a b r y k i U z b r o j e n i a . S t a r a n i a o p r a k t y k i z a ­
g r a n i c z n e , c h o ć dały w y n i k i d o s k o n a ł e w r o k u ubiegłym, 
b o nie t r z e b a było d a w a ć p r a k t y k z a m i e n n y c h , będą o t y l e 
p r z y k r z e j s z e , że w o b e c z m a l e n i a ilości p r a k t y k k r a j o w y c h , 
nie będzie można p r z e z n a c z a ć p e w n e g o p r o c e n t u na w y ­
mianę z zagranicą . D o d a ć t r z e b a , że sprawą p r a k t y k z a j ­
muje się wspólna K o m i s j a P r . W a k a c y j n y c h Koła C h e m . 
S t u d . P o l a k ó w P o l i t e c h n i k i G d a ń s k i e j i o b u wydziałów 
c h e m i c z n y c h P o l i t e c h n i k L w o w s k i e j i W - s k i e j r o z d z i a l a -
j ą c a p r a k t y k i u z y s k a n e według k l u c z a , o k r e ś l o n e g o s p e c j a l ­
n y m r e g u l a m i n e m , z a t w i e r d z o n y m p r z e z o d p o w i e d n i e D z i e ­
k a n a t y i Koła. 

R e f e r a t w y c i e c z k o w y , p o z a w y c i e c z k a m i w o k o l i c e 
najbl iższe L w o w a , pos iada w s w y m d o r o b k u w y c i e c z k ę z a ­
graniczną w r o k u 28/29 do C z e c h , A u s t r j i , Włoch i F r a n c j i , 
K r a j o w ą w r o k u 29/30, o b e j m u j ą c ą ca łą P o l s k ę przemysłową, 
w i ę c M o ś c i c e - Ś l ą s k - Ł ó d ź - P o z n a ń s k i e - P o m o r z e i Gdynię , 
a w d r o d z e p o w r o t n e j W a r s z a w ę . Zarządzenia p a s z p o r t o w e 
przeszkodzi ły w urządzeniu w y c i e c z k i n a u k o w e j do Z . S . S . R . 
i R u m u n j i i p r z e z to w r o k u 31/32 t r a d y c y j n a „ w i e l k a " 
w y c i e c z k a ograniczyła s ię do z w i e d z e n i a Zagłębia P o d k a r ­
p a c k i e g o . 

B i b l j o t e k a zwiększa jąc c o r o c z n i e l iczbę p o s i a d a n y c h 
p o d r ę c z n i k ó w , doszła w r. b . do c y f r y 646 t o m ó w , nie l i ­
c z ą c c z a s o p i s m b i e ż ą c y c h i roczników t y c h ż e . 

W d z i e d z i n i e g o s p o d a r k i pieniężne j nastąpi ła o d d w u 
la t c e n t r a l i z a c j a W r o k u o b e c n y m s k a r b p o s z c z y c i ć s ię 
może nadzwycza jną — jak na obecne czasy — nadwyżką 
g o t ó w k o w ą z k o ń c e m r o k u a d m i n i s t r a c y j n e g o , przekazaną 
n o w e m u Zarządowi w k w o c i e p o n a d 2.000 zł 

F u n k c j o n u j ą c e o d d w u lat K r a m a o d r o k u z a l e d w i e 
r e f e r a t y t o w a r z y s k i i p r o p a g a n d y s w o j e m i w y n i k a m i zdobyły 
pe łne p r a w a „ o b y w a t e l s t w a " . „ B e n j a m i n k o w i e " Zarządu 
p r z e z r o k j eden zrównali się z „ s t a r e m i " a g e n d a m i i p r a c a 
i c h o b e c n i e t r a k t o w a n a być m u s i równorzędnie . 

I tak K r a m da jąc nadzwycza jną w y g o d ę i korzyści 
k o l e g o m , z a o p a t r u j ą c i c h w p o t r z e b n e c h e m i k a l j a , p r z y n o s i 
Kołu poważny d o c h ó d , dos ięga jący w r. b. p r a w i e 1.000 zł . 
R e f e r a t t o w a r z y s k i w e s p ó ł z p r o p a g a n d o w y m p r z e z urzą-
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d z a n i e i m p r e z , t r a d y c y j n e j i o w y r o b i o n e j m a r c e z a b a w y 
k a r n a w a ł o w e j , czarne j k a w y na wiosnę , a w r e s z c i e opłatka 
i zebrań z a p o z n a w c z y c h z n o w u n i e t y l k o w z b o g a c a s k a r b 
Koła , ale p r z y c z y n i a s ię do pogłębienia życia t o w a r z y s k i e g o 
c h e m i k ó w . 

N a spec ja lne uwzględnienie zasługuje p r a c a o s t a t n i e g o 
Zarządu, j aką w y k o n a ł w d z i e d z i n i e o r g a n i z a c j i p r a c y p o ­
s z c z e g ó l n y c h a g e n d . P o w o ł a n a s p e c j a l n a K o m i s j a R e g u l a ­
m i n o w a z dużym n a k ł a d e m p r a c y przygotowała s z e r e g r e ­
gulaminów i t a k : o r g a n i z a c j i p r a c y Zarządu, o b r a d Zarządu, 
r e f e r a t ó w n a u k o w y c h , p r a k t y k , w y c i e c z e k , h a n d l o w e g o , b ib l jo -
t e k i , s e k r e t a r j a t u i w r e s z c i e s k a r b u . 

C o do ogólnej działalności , to nadmienić t r z e b a , że 
K o ł o jest cz łonkiem Z w . Kól C h e m i c z n y c h S . S . A . w P o l s c e 

i Wydziału K ó ł T e c h n i c z n y c h O Z A K N ' u a p o z a t e m żywo 
współpracu je z d e l e g a c j ą Kół N a u k o w y c h P . L . i z K o m i s j ą 
Wydawniczą B r a t n i e j P o m o c y i Kół N . P . L . , pos iada jąc 
w każde j w e w s p o m n i a n y c h o r g a n i z a c y i s w y c h r e p r e z e n ­
tantów i c z y n n y c h p r a c o w n i k ó w . 

D l a ca łośc i s p r a w o z d a n i a w s p o m n ę jeszcze , że na D o -
r o c z n e m W a l n e m Z e b r a n i u d n i a 12 g r u d n i a 32, u d z i e l o n o 
a b s o l u t o r j u m Zarządowi z k o l . M i e c z y s ł a w e m W n ę k i e m , j a k o 
p r e z e s e m . W w y n i k u w y b o r ó w powołana n o w a władza 
w s k ł a d z i e : prezes k o l . Krzyżaniak D i o n i z y , v i c e - p r e z e s i k o l . 
k o l . S t e i n b o r n T a d e u s z i W i s z n i o w s k i K a z i m i e r z , s e k r e t a r z 
P e t e c k i B o l e s ł a w , s k a r b n i k N a w r o c k i T a d e u s z , b i b l j o t e k a r z 
S u k r z y s k i W i t o l d i i n n i . O b r a d o m przewodniczył k o l . H o -
s o w i c z J a n . D. Enis. 

Teatr. 
Począwszy od obecnego numeru zamieszczać będziemy 

krótkie oceny sztuk wystawianych przez teatry dramatyczne 
lwowskie a ponadto wiadomości o repertuarze będącym w przy­
gotowaniu. Nie wątpimy, że dział ten zwiąże jeszcze silniej 
młoazież technicką Lwowa z jego teatrami — dla czytelni­
ków zamiejscowych zaś będzie informacją o życiu kultu-
ralnem naszego miasta. REDAKCJA. 

W T E A T R Z E W I E L K I M : 
J e ń c y ośm syntez s c e n i c z n y c h F. T . Marinetti'ego. 

Jutro o b r a z s c e n i c z n y w 1 a k c i e J . Conrada Korzeniowskiego. 
P r z y b y ł e g o do L w o w a t w ó r c ę i t e o r e t y k a f u t u r y z m u 

F i l i p a T o m a s z a M a r i n e t t i ' e g o przyjął t ea t r l w o w s k i w y s t a ­
w i e n i e m jego ośmiu „syntez s c e n i c z n y c h " p. t . „ J e ń c y " ( P r i -
g i o n e r i ) . W ą t k i e m łącznym t y c h ośmiu s c e n bez c iągłe j 
a k c j i ( z g o d n i e z j e d n e m z założeń t e a t r u f u t u r y s t y c z n e g o ) 
jest f i z y c z n a t ę s k n o t a za k o b i e t ą zamknię tych w t w i e r d z y 
j e ń c ó w w o j e n n y c h . R o z y n a , żona s trażnika s k u p i a na sobie 
s p o j r z e n i a i c h w s z y s t k i c h , staje s ię t reśc ią i c h myśli i p r a ­
gnień, t e m a t e m i c h rozmów. 

S a m a j ednak jest u o s o b i e n i e m w i e c z n e g o p i e r w i a s t k a 
k o b i e c o ś c i i j a w i s ię i m jako m a t k a , córka , żona — k o ­
c h a n k a . O s k a r ż o n a o zgładzenie zmarłego męża , n iedos iężna 
potępieniu i k a r z e poraża j e ń c ó w i s t rażników wizją s w e j 
wspania łe j n a g o ś c i . 

W b r e w założeniom t e a t r u f u t u r y s t y c z n e g o zna jdu jemy 
t u i s y m b o l i k ę i s t o p n i o w a n i e e f e k t ó w . „ D r a m a t przedmiotów 
m a r t w y c h " nie w y w o ł u j e wrażenia , prócz jednego b a g n e t u , 
m i e r z ą c e g o czas płynący i c o f a j ą c y s ię . I nie w s z y s t k o jest 
t u n i e s p o d z i a n e , e f e k t u k o ń c o w e g o o c z e k u j e s ię n a w e t . 

W s p ó ł p r a c a reżysera p . R a d u l s k i e g o i d e k o r a t o r a p. 
P r o n a s z k i dała dziełu n a scenie j e d n o ś ć a r t y s t y c z n ą . 

K o n s t r u k t y w i z m d e k o r a t o r a znalazł s w o j e w ł a ś c i w e 
p o l e . Cały zespół był bez z a r z u t u . P u b l i c z n o ś ć r e a g o w a ł a 
na poszczegó lne „ s y n t e z y " z p e w n ą r e z e r w ą . P o os ta tn ie j 
odsłonie urządzono o w a c j ę o b e c n e m u a u t o r o w i . 

S y n t e z ę futurystyczną s k o n f r o n t o w a n o z d r a m a t e m 
J . C o n r a d a - K o r z e n i o w s k i e g o p.t . „ J u t r o " . Z w a r t y t e n d r a ­
mat okazujący j a k b y w t e ż s y n t e t y c z n y m s k r ó c i e k o n f l i k t 
l u d z i ju t ra z ludźmi d n i a dz i s ie j szego jest j eszcze j e d n y m 
ś p i e w e m C o n r a d a o u r o k u w ę d r ó w e k po d a l e k i c h m o r z a c h . 
N a j l e p s z y z w y k o n a w c ó w p . K r z e m i e ń s k i , w r o l i H e n r y k a , 
r u b a s z n e g o narzędzia p r z e z n a c z e n i a , ru jnu jącego nadzie je 
l u d z i j u t r a . R e ż y s e r j a p . D ą b r o w s k i e g o s t a r a n n a , d e k o r a c j a 
p . P r o n a s z k i p o m y s ł o w a . 

* * 
„Opera za 3 grosze" s z t u k a z muzyką podług Johna 

Gaya, o p r a c o w a ł Bert Brecht, m u z y k a Kurta Weila . 
K r ó t k o : o k r o p n a „ b r e c h t a " p a n a B r e c h t a , k t ó r e m u 

B e r t na imię . B e z c e r e m i a l n i e podziel i ł s ię o d p o w i e d z i a l ­
nością z J o h n e m G a y e m , k t ó r y p r z e d d w u s t u z górą l a ­
t a m i napisał „ O p e r ę ż e b r a k a " , dowcipną parodję w ł o s k i e j 
o p e r y i p i e r w s z ą o p e r e t k ę angie l ską . T o j e d n a k , c o oglą­
d a m y na s c e n i e l w o w s k i e j t r z e b a zapisać na wyłączne k o n t o 
pana B r e c h t a . W y s t a w i e n i e zaś tej o k r o p n o ś c i na r a c h u n e k 
d y r e k c j i t e a t r u i to na r a c h u n e k s t r a t . S z k o d a wysiłku re ­
ż y s e r a , d e k o r a t o r a i w y k o n a w c ó w . J e d y n y d o w c i p n y k o ń c o w y 
m o m e n t t r a c i , g d y się widziało ś w i e t n ą parod ję o p e r y w „Mil-
j o n i e " C l a i r a . Zresztą — to w i e j e b e z s e n s e m i nudą. „Dresz­
c z y k i " jak w n ę t r z e d o m u p u b l i c z n e g o i p o m o s t z szubienicą 
na s c e n i e budzą r a c z e j n i e s m a k . 

Z w y k o n a w c ó w na j l epszy p . S t r z e l e c k i , o n też jeden 
dopisał g ł o s e m . P . J a k u b i ń s k a miata ś w i e t n ą m a s k ę . P . 

E i c h l e r ó w n a wyglądała b a r d z o o z d o b n i e , śp iewała t r o c h ę 
„ z u l o w a t o " . W s w y m n a j l e p s z y m m o m e n c i e , w p iosence 
„wszys tk iemu w i n i e n k s i ę ż y c a b l a s k " w p a r l a n d a c h t o n e m 
pytań p r z y p o m i n a manierę K r u k o w s k i e g o . P a n o w i e K r a s n o -
w i e c k i i M a c h a l s k i b y l i tacy jak i c h ro le z w o l i pana B r e c h t a — 
n i j acy . R e ż y s e r o w a ł c a ł o ś ć p . R a d u l s k i ; sz la b a r d z o s p r a w n i e . 
D e k o r a c j e p . R e x a proste , d o b r e . C h a r a k t e r L o n d y n u lepie j 
byłoby zaznaczyć j ak imś c h a r a k t e r y s t y c z n y m f r a g m e n t e m 
a r c h i t e k t o n i c z n y m tego m i a s t a , niż d r a p a c z e m n ieba . U m i e ­
s z c z e n i e o r k i e s t r y , k tóra r e p r o d u k o w a ł a n ieszczególną m u ­
zykę p . K u r t a W e i l a utrudniało ś p i e w a n i e w y k o n a w c o m 
a s łuchanie publ icznośc i . W y b i t n i e z b y t e c z n e p r z e d s t a w i e n i e . 
A tego śc iągania z V i l l o n a , to p a n u B r e c h t o w i nie z a p o m n ę ! 

* * 

W T E A T R Z E ROZMAITOŚCI: 
Złota Ciocia — l e k k a k o m e d j a w 3 a k t a c h P a w ł a 

Gavoult. 
W s z y s t k i e C i o c i e p o w i n n y zobaczyć t ę k o m e d j ę — 

k o m p l e t na s z e r e g wieczorów z a p e w n i o n y . D y r e k c j a zaś 
p o w i n n a udzielić zniżek — w t e d y t a k i (conajmnie j ) „tydzień 
c i o c i " s tanie s ię pośrednio „tygodniem a k a d e m i k a - s i o s t r z e ń c a " . 
Zwłaszcza t a k i e g o s t u d j u j ą c e g o c o n a j m n i e j 8 la t , jak t o 
c z y n i s i o s t r z a n z łote j c i o c i , K a r o l e k . C i o c i a ta jest na j ­
prawdziwszą złotą c iocią p o d s ł o ń c e m , b o m a złote s e r c e , 
K a r o l k a , z łotego ch łopca i w c z a r o d z i e j s k i e j t o r e b c e ks ią ­
ż e c z k ę c z e k o w ą , w k t ó r e j na p o c z e k a n i u w y p i s u j e okrąg łe 
c y f r y , m a j ą c e p o k r y c i e w w a l u c i e , n a z łotym o p a r t e j p o d ­
kładzie . A j a k i s p r y t p o s i a d a ta f e r t y c z n a c i o c i a z M o n t -
F l e u r ! — i i le d y s k r e c j i , g d y z j e c h a w s z y n i e s p o d z i a n i e , może 
b e z w i e d n i e p o p s u ć K a r o l k o w i „szaloną noc z w y s o k ą b l o n ­
d y n ą " ! — aby ocenić , t r z e b a k o n i e c z n i e to w s z y s t k o z o b a ­
c z y ć . Zwłaszcza g d y c ioc ią jest p. W i e r z e j s k a , na j rze te ln ie j szy 
t a l e n t c h a r a k t e r y s t y c z n y ż e ń s k i e j c z ę ś c i o b e c n e g o zespołu. 
O b o k nie j g o d n i e r e p r e z e n t u j ą p r o w i n c j ę f r a n c u s k ą p p . 
K w i a t k i e w i c z o w a i B e r s k i , m i l a p a r a s t a r u s z k ó w D o r l a n g e . 
Ś w i e t n y m K a r o l k i e m jest p . W a r n e c k i — Kozłowski , z a r a z e m 
r e ż y s e r k o m e d j i ; jego „ K a j o j e k " jest r o z k o s z n i e w a ł k o n i o -
w a t y i młodzieńczo bezpośredni . A d o l f w ujęciu p. S t ę -
p o w s k i e g o r a z i s iwizną, j a k o r ó w i e ś n i k K a r o l a m a odbi jać 
odeń t y p e m złotego młodzieńca , a nie wyglądem s tarszego 
p a n a . P a n i B o n a c k a jest uroczą p r a w i e damą. P o c h w a ł a 
należy się p . N i c z e w s k i e j , p e c h o w a t e j „ w y s o k i e j b l o n d y 
n i e " . P . K o s s o c k i e j b r a k szczerośc i w s łowach a n a t u r a l ­
ności w r u c h a c h . F a m u l u s K l e m e n s p . K o r d o w s k i e g o i p r o ­
w i n c j o n a l n y lekarz -brydżysta p . R a t s c h k i dopełnia ją ś w i e t n e j 
ca łośc i , k tóre j r e ż y s e r nadał w ł a ś c i w e t e m p o . D e k o r a c j e 
p. S t a h l a . 

A te raz prośba do p a n a I n t e n d e n t a g m a c h ó w t e a t r a l ­
n y c h : c z y nie dałoby się u s p o k o i ć t r ze szczących o k r o p n i e 
k r z e s e ł T e a t r u R o z m a i t o ś c i ? — g o t ó w jes tem n a w e t z o r g a ­
nizować z b i ó r k ę n a t e n c e l w ś r ó d stałych b y w a l c ó w . 

Omikron. 
• * 

K R O N I K A . 
Ś l u b y P a n i e ń s k i e A l . Fredry w z n a w i a T e a t r W i e l k i . 

Udział biorą panie D z i e w o ń s k a , M a l a n o w i c z ó w n a i S i e m a s z -
k o w a o r a z p a n o w i e K r e c z m a r , L e w i c k i , R a t s c h k a i S k ł a ­
d a n e k . R e ż y s e r j a p . S t r a c h o c k i e g o . 

Fraulein Doktor r e p o r t a ż s c e n i c z n y pióra Jerzego 
Tepy, z n a n e g o s p e a k e r a rozgłośni l w o w s k i e j „ P o l s k i e g o 
R a d j a " , ukaże się n a scenie T e a t r u W i e l k i e g o . R e p o r t a ż 
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o s n u t y na t łe życia w y b i t n e g o s z p i e g a n i e m i e c k i e g o z c z a ­
s ó w w o j n y ś w i a t o w e j , A n n y M a r j i L e s s e r . A k c j a t o c z y s ię 
w s t o l i c a c h F r a n c j i , B e l g j i i N i e m i e c , p o d V e r d u n i w współ ­
c z e s n y c h N i e m c z e c h H i t t l e r a . R e ż y s e r u j e p . W a r n e c k i . Udział 
w e z m ą : p . E i c h l e r ó w n a w r o l i t y t u ł o w e j o r a z p a n o w i e : 
C h o d e c k i , G u t t n e r , S t ę p o w s k i i i n n i . 

Michasia i je j matka, d o w c i p n a k o m e d j a znanej spółki 
a u t o r s k i e j Fleursa i Cavailleta w e j d z i e na a f i s z T e a t r u 
R o z m a i t o ś c i p o c i e s z ą c e j się c iągle zas łużonem p o w o d z e ­
n i e m „Złote j C i o c i " . 

O c e n y p o d a m y w następnym n u m e r z e . 

Zwracamy uwagę Czytelników na N r . 5. „Sceny Pol ­
s k i e j " p o ś w i ę c o n y F . T . M a r i n e t t i ' e m u . „ S c e n a P o l s k a " 
jest p i s m e m r e d a g o w a n e m p r z e z Dra Leopolda Kielanow-
skiego, s e k r e t a r z a l i t e r a c k i e g o L w o w s k i c h T e a t r ó w M i e j s k i c h . 
Z a w i e r a k r ó t k i e artykuły dotyczące w y s t a w i a n y c h w a ż n i e j ­
s z y c h u t w o r ó w s c e n i c z n y c h i ogólnych zagadnień t e a t r u . 
W y c h o d z i n i e r e g u l a r n i e i jest bezpła tnym d o d a t k i e m do 
b i l e t ó w . 

0 konstruktywizmie w dekoracji teatralnej wyda ją 
s w e opin je w o d p o w i e d z i na a n k i e t ę prof. Dr . W l . Kozicki 
i prof. K . Sichulski w N r . 11. i 12. „Kur jera L i t e r a c k o - N a -
u k o w e g o " (dodatek n i e d z i e l n y „ K u r j e r a L w o w s k i e g o ) . 

Bibliografia turystyczna. 
Wierchy — rocznik Polskiego Towarzystwa T a t r z a ń s k i e g o . 

W s t y c z n i u b . r . ukazał s ię r o c z n i k X . „ W i e r c h ó w " — 
o r g a n P o l s k . T o w . T a t r z . , p o ś w i ę c o n y K a z i m i e r o w i T e t m a ­
j e r o w i , w i e l k i e m u p i e w c y T a t r . N a t r e ś ć s p o r e g o t o m u 
(str . 226-|-LV) sk łada ją s ię t r z y c z ę ś c i : a r tykuły o c h a r a k ­
t e r z e o p i s o w o • m o n o g r a f i c z n y m , k r o n i k a i dział s p r a w o z ­
d a w c z y . N a w s t ę p i e p . J . L u b e r t o w i c z p o ś w i ę c a dłuższy 
artykuł działalności K a z i m . T e t m a j e r a j a k o e p i k a P o d ­
ha la , podkreś la jąc z a s a d n i c z y m o m e n t różniący t w ó r c z o ś ć 
p o e t y o d jego p o p r z e d n i k ó w : góra lską duszę T e t m a j e r a . 
P . T . P r a u s s , z wyżyn k a b i n y s a m o l o t o w e j p a t r z y na A l p y 
i T a t r y i d z i e l i się z c z y t e l n i k a m i spostrzeżeniami s w e m i 
n a t e n t e m a t . W ś w i a t o ś n i e ż o n y c h k r z e s a w i s k i l a w i n t a ­
t rzańsk ich p r o w a d z i p . W . S t a n i s ł a w s k i w s z k i c a c h o s n u t y c h 
na t le własnych przeżyć . J a k t o wizytę n o w o r o c z n ą składa ją 
sobie s t a r z y g a z d o w i e , o p o w i a d a w p o p r a w n e j g w a r z e gó­
r a l s k i e j p. W . B r z e g a . 

P . B . R o m a n i s z y n , z a z n a j a m i a c z y t e l n i k a z w p ł y w e m 
k r a j o b r a z u górsk iego na t w ó r c z o ś ć muzyczną po lską i z a ­
g r a n i c z n ą . P . S t . Mierczyński p o k r ó t c e z e s t a w i a e l e m e n t y 

m u z y k i podhalańsk ie j i m u z y k o l o g j i , zapowiada jąc w y d a n i e 
śp iewnika góra lsk iego , a w s p o m n i e n i a m i o B a r t k u O b r a c h c i e 
słynnym s k r z y p k u góra l sk im, d z i e l i s ię z c z y t e l n i k a m i p . H . 
Jos t . Dział o p i s o w y popiera ją jeszcze artykuły p p . S t . B a ­
rabasza , H . G ę s i o r s k i e g o , A . J a r e m b y , S t . L e s z o w s k i e g o 
i j eden „ t e c h n i c z n y " J , P . P a w l i k o w s k i e g o ( M a t e r j a ł y do 
s p r a w s t y l u zakopiańskiego) . 

O b s z e r n y dział K r o n i k i o m a w i a a k t u a l j a , n e k r o ­
l o g i , z e s t a w i a dział k r a j o z n a w c z y i t u r y s t y c z n y za ub. r o k , 
w r e s z c i e b i e ż ą c ą b ib l jogra f j ę i k o r e s p o n d e n c j ę s k r z y n k i 
r e d a k c y j n e j . 

Dział s p r a w o z d a w c z y obejmuje s p r a w o z d a n i a 
Zarządu G ł . i Oddzia łów p r o w i n c j o n a l n y c h P o l s k i e g o T o ­
w a r z y s t w a T a t r z a ń s k i e g o . 

O g ó l n i e u d e r z a szczupła i lość mie jsca p o ś w i ę c o n a 
K a r p a t o m W s c h o d n i m . „ W i e r c h y " służą w i d o c z n i e p r z e d e -
w s z y s t k i e m T a t r o m i t a t e r n i c t w u . 

Z p u n k t u w i d z e n i a p o w s z e c h n o ś c i P . T . T . , na leżałoby 
j ednak „ W s c h o d o w i " dać większy głos . E s t e t y c z n ą c a ł o ś ć 
„ W i e r c h ó w " uzupełnia ją p iękne i l u s t r a c j e i r o t o g r a w u r y . 

R ó ż n e . 
Komunikat Stowarzyszenia Asystentów Polit . Lwowskiej . 

S t o w a r z y s z e n i e A s y s t e n t ó w d o n o s i , że III. k o n k u r s 
n a u k o w y zosta ł już rozstrzygnięty . 

Nades łano prac 11, k w o t a p r z e z n a c z o n a do rozdziału 
wynosi ła 1.150 zł. 

S ą d k o n k u r s o w y p o d p r z e w o d n i c t w e m P r o f . D r . 
M a k s y m i l j a n a M a t a k i e w i c z a nagrodził n a s t ę p u j ą c e p r a c e : 

P r a c a N r . 3. Dr . Inż. Franciszek Fabrowicz „O pe­
w n y c h p o c h o d n y c h k w a s u naf ta leno - s u l f o n o w e g o " . 

N a g r o d a 200 zł. 
P r a c a N r . 4. Inż. Robert Szewalski „ P r a c a k i e r o w n i c 

t u r b i n o w y c h p r z y p o n a d k r y t y c z n y c h s p a d k a c h c i e p l n y c h " . 
N a g r o d a 200 zł. 

P r a c a N r . 5. Dr. Wincenty L. Wiśniewski „ C y a t h o -
c e p h a l u s t r u n c a t u s Poi łaś . Ogólna m o r f o l o g j a , r o z w ó j p o -
s t e m b r j o n a l n y i b i o l o g i c z n y . N a g r o d a 200 zł. 

P r a c a N r . 6. Inż. Michał Mazur „ P r ę d k o ś ć o p a d a n i a 
z i a r n p i a s k u w w o d z i e i jej znacze n ie p r z y k o n s t r u k c j i 
o s a d n i k ó w " . N a g r o d a 200 zł. 

P r a c a N r . 8. Dr . Inż. Kazimierz P i ł a t „Przebieg p r z y ­
r o s t u b u k a i g r a b a w leśnic twie S u c h o d ół ( O p o l e ) na t l e 
s t r u k t u r y d r z e w o s t a n o w e j " . N a g r o d a 150 zł. 

P r a c a N r . 10. Inż Eugenjusz Matula „ P r z e j ś c i e c iągłe 
z roz ładowania j a r z ą c e g o w łuk w p a r a c h r tęc i p r z y w y ż ­
s z y c h p r ę ż n o ś c i a c h " . N a g r o d a 200 zł. 

Kina. 
KINO A P O L L O : 

„Każdemu wolno k o b h a ć " 
mińska, Manyński, Lawiński. 

KINO CHIMERA: 

D y m s z a , Z i -

„Blond V e n u s " — Marlena D i e t r i c h . 
„Kochaj mnie dziś" — Maurice Cheval ier . 
„Ar jana" — Elżbieta Berguer. 

KINO R A J : 

„Cham" — E . O r z e s z k o w e j . 
„Św. A n t o n i P a d e w s k i " . 

KINO Ś W I T : 

„Człowiek małpa". 

R e d a k t o r n a c z e l n y i o d p o w i e d z i a l n y : Inż. Zenon Thienel . A d m i n i s t r a t o r : S tanis ław Pietsch. 

T Ł O C Z O N O W D R U K A C H U R Z Ę D N I C Z E J L W Ó W , U L . Z I E L O N A 7. — T E L E F O N 91-07. 
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Adolf Pfiitzner i synowie 
Lwów, u l . Słowackiego 1. 4. — telefon 20-75 

w s z e l k i e a r t y k u ł y chemiczno-

laboratoryjne, aparaty chemiczne 

i f izyczne, chemikal ja do analiz , 

własna w y d m u c h i w a r n i a s z k ł a 

r o k z a ł o ż e n i a 1907. 

P o l e c a m a t e r j a ł y n a u b r a n i a 

m ę s k i e , s u k n i e d a m s k i e 

o r a z w s z e l k ą g a l a n t e r j ę 

M. Z A L E S K 
L w ó w , pl. Marjacki I. 10. 

Studentom pol i technik i 10n/0 ra­
batu za okazaniem l e g i t y m a c j i 
i w y c i ę t e g o o g ł o s z e n i a . 

S t a ł y d o s t a w c a II d o m u 
t e c h n i k ó w i B r a t n i e j P o ­
m o c y S t u d . P o l . L w o w s k i e j 

M. DRZEWICKI 
L w ó w 
ul. Leona Sapiehy I. 21 

poleca ze swej fabryki 

wędliny 

1 4 % zniżki p r z y 
k u p n i e 10 d k g . 
w ę d l i n w f i r m i e 

D r z e w i c k i 
L . S a p i e h y 1.. 21 

1 4 % zniżki p r z y 
k u p n i e 10 d k g . 
wędl in w f i r m i e 

D r z e w i c k i 
L . S a p i e h y 1. 21 

1 4 % zniżki p r z y 
k u p n i e 10 d k g . 
wędlin w f i r m i e 

D r z e w i c k i 
L . S a p i e h y 1. 21 

1 4 % zniżki p r z y 
k u p n i e 10 d k g . 
wędlin w f i r m i e 

D r z e w i c k i 
L . S a p i e h y 1. 21 

Rok z a ł o ż e n i a 1878. 

Na wiosnę k a p e l u s z e 
w m o d n y c h fasonach 
p o l e c a w największym 
w y b o r z e 

Lwów, u l . H a l i c k a 1. 4. 

D l a P . T. studentów 10°/(1 opustu. 

Piotr Mikolasch i spółka 
L w ó w , Pasaż Mikolascha 
skład perfumerji i kosmetyków, 
artykułów laboratory jnych i che-
m i k a l i j ; skład farb, artykułów do-
m o w y c h i t e c h n i c z n y c h 

P . T . S t u d . i organizac jom a k a d . 
za okazaniem l e g i t y m a c j i 10°/0 

o p u s t u p r z y z a k u p a c h . 

P Ó Ł S T A Ł " 
ul. Lindego I. 9. L w ó w , 

Skład wsze lk ich towarów żelaznych 
i narzędzi. 

„ S Y R A C U S E " specjalne metale 
łożyskowe do s a m o c h o d ó w 
i m a s z y n s z y b k o b i e ż n y c h . 

Z A K Ł A D Y R E P D O D U k C Y J N Ł 

\Q) ^-—^^ (doiuniej H o t n a | 

o ) L W Ó W 
U l s . S Y U S T U S I i « Is.lC. 

telefon btura 48-76, mieszk. 79-81. 
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M i c h a ł P i s c h n o t 
d a w n i e j : R. D i t m a r br. Brunner — hurtowny skład f a b r y k a lamp elektrycznych i naf towych , wyrobów 
żarówek, grzejników i żelazek e lektrycznych, piecy- meta lowych i kościelnych, Lwów G i p s o w a 30 — 
cyków, kuchenek naf towych i s p i r y t u s o w y c h , oraz Składnica sprzedaży i przy jmowanie zamówień: 
wsze lk iego sprzętu lampowego, r a d j o a p a r a t y L W Ó W , P L . M A R J A C K I 1. 9. T E L E F O N 20-04. 

i części radjowe. pt. A k a d e m i k o m za okaz. legi tym. zniżka 5—10°/ 0 : 

O d z n a k i emaljowane, medale, że­
tony, nagrody d la t o w a r z y s t w , k l u ­
bów i t. p. wykonuje starannie 
i tanio odznaczony 5 złot. medal . 

Eugenjusz Marjan U N G E R 
zakład r y t o w n i c z y i wyrób pie­
częci meta lowych i k a u c z u k o w y c h 

L w ó w , ul. Chorążczyzny 7 
(obok k ina A p o l l o ) 

p p . a k a d e m i k o m 10°/0 zniżki. 

Drukarnia Urzędnicza 
L w ó w , ul. Zielona I. 7. 

W y k o n u j e w s z e l k i e d r u k i 

Telefon nr. 91-07 c z y s t o s t a r a n n i e a t a n i o 

B i ż u t e r j a W ł a d y s ł a w B u s z e k 
i zegarki M a g a z y n i f a b r y k a w y r o b ó w z łotniczych 

i s r e b r n y c h z e g a r ó w , z e g a r k ó w i t. p . 
Lwów, u l . Akademicka 1. 6. telefon 18-48. 
S p e c j a l n y dział d l a w y r o b u w s z e l k i e g o r o ­
dza ju o d z n a k , ż e t o n ó w n a g r ó d , i t. p . 
E l e k t r y c z n e z ł o c e n i e i s r e b r z e n i e . 

Śniadania w w y b o r z e po 50 g r . s m a c z n e Restauracje 
i o b f i t e o b i a d y z 3 dań po 1'30 zł. w a b o n a ­
m e n c i e p o 1'20 zł. o raz kolac je mięsne i j a r s k i e 
p o l e c a 
J a k ó t> M a s e ł k o 

Lwów, u l . Leona Sapiehy 1. 25. 
K u c h n i a w e własnym zarządzie 

Fryzjerzy Z n a n y zakład f r y z j e r s k i 

Zygmunta Ko sty no wicza 
Lwów, L . Sapiehy 29 

u d z i e l a P . T . S t u d . P o l i t e c h n i k i 2 0 $ zniżki . 

S t r z y ż e n i e 80 gr . — g o l e n i e 40 g r . 

S u k n a p i e r w s z o r z ę d n e j j a k o ś c i Sukna 

Z. G r o c h o l s k i 
Lwów, u l . W a ł o w a 9. T e l . 30-30. 

P . T . S t u d e n t o m 10 <f> o p u s t u . 

Kupon Życia Technickiego 
u p r a w n i a j ą c y do n a b y c i a w K i n i e A p o l l o dwóch b i l e t ó w 
u l g o w y c h p o cenie 1.09 zł na b a l k o n i 80 g r na p a r t e r . 

W n i e d z i e l e i ś w i ę t a b a l k o n 1.50 zł, p a r t e r 1 . — zł. 
W a ż n y na k w i e c i e ń — m a j . 

Kupon Życia Technickiego 
u p r a w n i a j ą c y do n a b y c i a w K i n i e A p o l l o dwóch b i le tów 
u l g o w y c h po cenie 1.09 zł na b a l k o n i 80 gr n a p a r t e r . 

W n ie d z ie le i ś w i ę t a b a l k o n 1.50 zł, p a r t e r 1 . — z \. 
W a ż n y na k w i e c i e ń — m a j . 

Kupon Życia Technickiego 
u p r a w n i a j ą c y do n a b y c i a w K i n i e C h i m e r a dwóch bi le tów 
po c e n i e 1 ' — zł n a b a l k o n , 80 gr n a I mie j sce i 49 gr na 

II mie j sce . 
W a ż n y na k w i e c i e ń — m a j . 

Kupon Życia Technickiego 
uprawnia jący do n a b y c i a w K i n i e C h i m e r a dwóch b i le tów 
p o cenie 1.— zł n a b a l k o n , 80 g r na I mie jsce i 49 g r n a 

II mie j sce . 
W a ż n y na k w i e c i e ń — m a j . 

Kupon Życia Technickiego 
u p r a w n i a j ą c y do n a b y c i a w K i n i e R a j dwóch bi letów p o 
c e n i e 1 . — n a p a r t e r , 80 g r na I mie j sce i 49 g r na 11 mie j sce . 

W a ż n y na k w i e c i e ń — m a j . 

Kupon Życia Technickiego 
uprawnia jący do n a b y c i a w K i n i e R a j dwóch bi letów p o 
cenie 1 ' — na p a r t e r , 80 gr na I mie jsce i 49 gr n a II m i e j s c e . 

W a ż n y na k w i e c i e ń — m a j . 

Kupon Życia Technickiego 
u p r a w n i a j ą c y do n a b y c i a w K i n i e S w i t ( d a w n y T e a t r M a ł y ) 
dwóch b i le tów u l g o w y c h p o cenie 1 zł na b a l k o n , 80 gr n a 

I mie j sce i 49 g r na 11 mie j sce . 
W a ż n y na k w i e c i e ń — m a j . 

Kupon Życia Technickiego 
u p r a w n i a j ą c y do n a b y c i a w K i n i e S w i t ( d a w n y T e a t r M a ł y ) 
dwóch bi letów u l g o w y c h po cenie 1 zł na b a l k o n , 80 g r n a 

I mie jsce i 49 gr na II m i e j s c e . 
W a ż n y na k w i e c i e ń — m a j . 



C e m e n t 
m i e s i ę c z n i k , roczna prenumerata z ł o t y C h 10— 

pismo poświęcone zastosowaniu cementu 
w budownictwie ż e l b e t o w e m i i n ż y n i e r s k i e m 

B e t o n 
m i e s i ę c z n i k , prenumerata roczna z ł o t y c h 5 — 

pismo poświęcone budownictwu wiejskiemu, 
m a ł o m i a s t e c z k o w e m u oraz w y t w ó r c z o ś c i 
w y r o b ó w betonowych i sztucznego kamienia 

Adres Redakcji: Warszawa, ul. Czackiego I. 1. p. k. o. 19044 

K S I Ę G A R N I A TECHNICZNA Z A K Ł A D GAZOWY MIEJSKI 

M . G o t t a 
L w ó w , ul. Kopernika 1. 26 

L w ó w , ul. Gazowa 28 — tel. 4-92 i 43 

g a z n i i e j s k i 
do wszelkich celów 

t e l e f o n 61-81 

p. k. o. 142-372 cj <i ^ 55 I e m n y 

do opału central­
nych o g r z e w a ń 
i celów p r z e ­
m y s ł o w y c h 

utrzymuje stale na 

składzie i przyjmu­ i n s t a l a c j e gazowe 
je z a m ó w i e n i a na 

książki techniczne 

polskie i zagrań. 

dla potrzeb gospo­
darstwa domowe­
go, celów opało­
wych i p r z e m y s ł u 



NOWOCZESNE PIONOWE APARATY DO POWIEK-

tel. 18-35. 

Za ć w i e r ć miljona z ł o t y c h 
rocznie p r z y b o r ó w technicznych, kancelaryjnych, 
galanteryjnych, kosmetycznych, tytoniowych i in. 
sprzedaje s i ę 

w 3 sklepach 

Spółdzielni Studentów Politechniki 
we Lwowie 

Przy tak wielkich obrotach najmniejsze zyski wy­
starczą do pokrycia k o s z t ó w p r z e d s i ę b i o r s t w a ; 
czysty dochód rozdziela walne zgromadzenie po­
m i ę d z y c z ł o n k ó w spółdzielni w formie zwrotu 
od z a k u p ó w . 

Udział zł. 5, wpisowe zł. 0*5, m o ż n a wpłacać ratami 

Z o s t a ń c z ł o n k i e m S p ó ł d z i e l n i 

Redakcja i Administracja: L w ó w - P o l i t e c h n i k a „ Ż y c i e Technickie". 
T ł o c z o n o w Drukarni U r z ę d n i c z e j L w ó w , Zielona 7. Telefon 91-07. 
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